
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem Prenumerata miesięczna wraz z od­
noszeniem do domu zł 2.50.

K R A K O W S K I

KURER WIECZORNY
Adres redakcji i administracji: Kraków, ul. Mikołajska 3. Tel. Nr. 164-20. Redaktor naczelny przyjmuje w środy i piątki od godz 18— 10. Sekretari redakcji przyjmuje 

codziennie od godz. 18— 19 z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. —  Rękopisów nie zwraca się. —  Niezamówionych artykułów nie hooorujen_y.

Nr 95 K .a L o  w, czwarftelt 24 czerwca 1937 r Roi I

W S P R A W IE  Z A R Z Ą D Z E N I A
I z  s .  Sapiehy

Sam ow olna d ecyzja przeniesienia tru m n y J .  Piłsudskiego
Postępek ks. Metropolity Sapiehy wywołał 

w całym kraju wielkie zdziwienie. Muszą tu 
się kryć jakieś poważne powody. Inaezej bo­
wiem truanoby było zrozumieć przeciwsta­
wienie się znanego z umiaru dostojnika ko­
ścielnego życzeniu Głowy Państwa. Te in- 
tissima causa może będzie ujawnioną kie­
dyś później.

Na razie bowiem można tylko snuć domy­
sły z istniejącej korespondencji między ks. 
Metropolitą a Wydziałem Wykonawczym Ko 
mitetu uczczenia pamięci Marszalka Piłsud­
skiego i kancelarią Prezydenta Rzpliłej.

Ma się wrażenie, że nieopatrzny ten krok 
ks. Metropolity, odbył się na tle rozgrywki 
między dwoma projektami sposobu urządze­
nia krypty „Pod Wieżą Srebrnych Dzwonów" 
a mianowicie między p. Jastrzębowskim w 
Warszawie, a p. Szyszko-Bohuszem w Kra­
kowie. Jastrzębowski, zdaje się pozyskał dla 
swego projektu Warszawę,, a Szyszko-Bo 
busz Kraków

Wskutek tej różnicy poglądów odbywały 
się te ciągłe odroczenia dnia przeniesienia 
zwłok do nowej krypty, co miało nastąpić 
w minioną rocznicę śmierci Marszalka.

Pono dużo rzeczy robiono bez wiedzy ks. 
Metropolity, co go też miało podrażnić.

Dużą rolę odgrywa tu, za uje się, przesadne 
pojęcie suwerenności ks. Metropolity w sto­
sunku do katedry, wskutek czego pragnąłby 
decydować także o każdej zmianie trumny 
itp. To poczucie własności katedry jest —  
snać —  silniejsze, niż poczucie lojalności wo­
bec życzenia Prezydenta, który przecież nie 
ubliżając prawom Watykanu, jest symbolem 
podmiotu zwierzchniego prawa Rzpliłej do 
całej ziemi Rzpliłej wraz z wszystkim ,.co we 
wnąłrz tej ziemi i co nad nią się znajduje". 
Kto ma rację, ezy ks. Metropolita, ezy W y ­
dział Wykonawczy, tego dziś nie rozstrzyg­
niemy. Dość, że doszło do tego, że wDrew 
życzeniom Parczyaenta Rzpliłej ks. Metropo­
lita kazał natychmiast przenieść trumnę ze 
zwłokami Marszałka do nowej krypty.

Dokonano tych przenosin wśród dymów 
unoszących się z układającego się gorącego 
asfaltu na drodze obok krypty i rozkopa­
nych budów —  w asyście jedynie majora 
Kalirińskiego z Warszawy i płk. Manocha, 
komendanta szpitala w Krakowie.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ks. 
Metropolita działał w podnieeeniu, co sprze­
ciwia się lenitatl canonicae pod względem 
duchowym, a pod względem świeckim jest 
niesłychanym nietaktem.

Sprawa ta oprze się prawdopoaoDnie o naj 
wyższe czynniki kościelne. Jak słychać, mi­
nister spr. zagr p. Józef Beck interwenio­

wał już u Nuncjusza papieskiego Msgr. Cor- 
tesi w sprawie stanowiska zajętego przez ks. 
MetropoRtę Sapiehę odnośnie przeniesienia 
zwłok do arypły pod wieżą „Srebrnych Dzwo 
nów“.

Choćby jednak różnice poglądów na spra­
wę urządzenia krypty były jak najskrajniej­

sze, a ks. Metropolita miał w 100 proc rację 
nie można usprawiedliwić żadną miarą tej 
tak pochopnej i samowolnej decyzji 1 nieo­
patrznego czynu ks, Metropolity, który do­
prowadził do zgłoszenia dymisji rządu, Któ­
ra nie została przyjętą.

W z i i ł o c n j o n e  posterunki  p u l i t i f / n e
W  rejonie w którym mieści sie siedziba 

arcybiskupa Sapiehy, czuwają na al. Fran­
ciszkańskiej wzmocnione posterunki policyj­
ne.

Uchw ała Z w . Legionistów
w  K ra k o w ie

Leyioniści proklamują  z e l i r .  protest•

Dziś przed południem odbyło się 

posiedzenie Oddziału krakowskiego 
Związku Legionistów, na którym po­

stanowiono urządzić w dniu jutrzej­

szym manifestach jny pochód wszyst-

kich Związków Kombatanckich pod 

Wawel, eelem wyrażenia swej soli­

darności ze stanowiskiem Rządu.

Uchwała Związku ma być przesła­

na do Warszawy w formie rezolucji.

*
Z w o ln io n y  z  w ię zie n ia  po 54 latach

Mediolan. PAT. —  W  tych dniacb powró­
cił do Mediolanu po 34 latach, spęJzonych

I t l O M M J U  p r o u . o h u c . j u  

Niemiec
Berlin. PAT. —  Doniesiono urzędowo o 

wysianiu ua wody hiszpańskie drugiego pan 
cernika niemieckiego „Graf Spee", celem „o- 
chrony Interesów niemieckich".

ODWOŁANIE POSIEDZENIA KOMITETU 
PRZYJĘCIA KRÓLA RUMUNII

Zapowiedziane na dziś na godz. 12-tą po­
siedzenie Komitetu Oby w. Powitania J. K. M. 
Króla Rumunii i Najdostojniejszych Gości, 
zostało w ostatniej chwili odwołane.

ZBIÓUKA W  POW . KOLE ZWIĄZKU  
IN WAL. WOJ. R. P.

W  piątek dnia 25 bm. o godz. 17‘30 oabę- 
dzie się w lokalu przy ul. św. Filipa 25 zbiór­
ka, na kłórą Zarząd Kola wszystkich człon­
ków, zamieszkałych w Krakowie zaprasza.

Pap<eż przeciw  rasizm ow i
O poufnym conclave, jakie papież 

pomimo złego stanu zdruwia, o u był 
w swej letniej rezydencji w Gastel 
liandolfo przy udziale l t  kardynałów 
brak w Londynie dotychczas dokład­
nych sprawozdań-

Istnieje powszechne przekonanie, 
Iż conctave zajmowało sie wyłącznie 
sprawą prześladowania kościoła ka­
tolickiego w Niemczech. Mówią na­
wet, że couelavc aprobowało „Białą

księgę“, która ma być ogłoszona, a 
która daje dokładny opis prześlado­
wań katolicyzmu w Niemczech.

Dużą wagę przypisują tu decyzji pa 
picza o wciągnięciu na indeks książek 
zakazanych dzieła p. t. „Rasizm“, na­
pisanego przez zamieszkałego w Niem 
czeeli Włocha nazwiskiem Cogni. De­
cyzja papieska uzasadniona jest tym, 
że teoria rasistowska nu da się pogo­
dzić z nauką chrześcijańską.

w więzieniu, 7S-letni Antonio Buartti, które­
go skazano w t»83 roku na dożywotnie wię­
zienie za zabójstwa z zazdrości. Przez pier­
wsze dziesięć lat był on skuty za nogę z dru­
gim więźniem. Za długoletnie wzorowe pro­
wadzenie się Buratti łaską monarszą odzy - 
skal obecnie wolność.

MARSZ NA BRUKSELĘ
Bruksela. PAT. —  Wczor ij popoiuaniu. od­

była się w Brukseli wielka manifestacja b. 
kombatantów belgijskich, protestujących prze 
ciwko ostatnio uchwalonej przez parlament 
amnestii dla zdrajców. Manifestacje zorga­
nizowana była w formie marszu na Brukse­
lę. Od pierwszej chwili demonstracja przy­
brała groźne rozmiary. Do stolicy napłynę­
ły tysiączne rzesze b. kombatantów z trans­
parentami, głoszącymi „Belgia z Belgami", 
„precz ze zdrajcami", „zmarli powstańcie". 
Pochód kombatantów spotykał się z żywym 
przyjęciem tiuinów przechodniów, które wi­
tały pochód okrzykami „niech żyją komba­
tanci". Żandarmeria i policja broniły dostę­
pu do dzielnicy parlamentu i do pałacu kró­
lewskiego, jednakowoż komnatauci zdołali 
przerwać kordon w paru miejscach. Doszło 
do poważniejszych starć. Żandarmeria szar­
żowała, płazując demonstrantów. Mimo to 
część pochodu przedostała się przed pałac 
królewski i wyłoniła z pośród siebie delega­
cję, którą król przyjął w pałacu. Delegacja 
domagała się rozwiązania parlamentu i dy­
misjonowania rządu. Delegacja powróciła 
do głównej części pochodu.

W  rozpraszaniu demonstracji współdziała­
ła straż ogniowa 7 sikawkami. W  czasil iarć 
kilka osób cywilnych i żundarmow odnio­
sło rany.

Co w ażniejsze^
z fi rowie czy 

polityku ?
Z wytrwałością godną lepszej spra­

wy Związek Lekarzy Rzplitej Polskiej 
chce gwałtem „uszczęśliwić41 lekarzy 
„paragrafem aryjskim". Na opor­
nych: środowiska warszawskie, kra­
kowskie, lubelskie itd ma bat —  roz­
wiązanie wolnej organizacji i ustano­
wienie czegoś w rodzaju komisarza

O co aranżerom tej hecy właściwie 
chodzi? Lekarzy mamy w Polsce za 
mało, to stwierdzono urzędownie (na 
posiedzeniu państwowej naczelnej Ra 
dy zdrowia), mimo to konkurencja w 
zawodzie jest wielka. Jak pisał p. Bo­
cheński, antysemityzm jest tylko in­
teresem —  chodzi o przeniesienie pe­
wnych źródeł zarobkowych z Żydów 
na Polaków. Lekarze „paragrafow i" 
postępują w myśl tego twierdzenia. Są 
widocznie zdania, że przez wyklucze­
nie Źydów-lekarzy z organizacji ogól- 
no-państwowej, zdyskredytować ich 
także zawodowo —  ogromne ułatwie­
nie w walce konkurencyjnej.

Oczywiście pierwszą rolę w tym 
zbożnym dziele gra prasa narodowo- 
radykalna z „ABC." na czele. Gazet­
ka ta pluje jadem i śliną na olbrzy­
mią większość lekarzy warszawskich 
za to, że przeciwstawili się gwałtowi i 
zaprotestowali przeciw uchwale Zwią 
zku lekarzy KP. Dziennik nar. rad- 
zapowiada też, że przeciw temu ludz­
kiemu stanowisku lekarzy warszaw­
skich ma zaprotestować „zdrowa opi­
nia polska" w formie protestu leka- 
rzy-legionistów. Poprostu nie wierzy­
my doniesieniom spoliczkowanych re 
daktorów z „ABC.", aby legioniści 
mieli pójść za ich podszeptem czy su­
gestią. Co w ogóle ci panowie mają 
do gadania o „zdrow ej opinii p o l­
skiej" —  oni, których najważniejszą 
obecnie czynnością jest leczenie się 
z ran otrzymanycn od innych „naro­
dow ców " i nastawianie twarzy oraz 
innych części ciała na otrzymanie cię­
gów?

Nie, prawdziwa zdrowa opinia pol­
ska gardzi takimi metodami walki o 
—  pieniądze, którą się ubiera wr piór­
ka narodowe. Byle interes szedł. Ma­
my jednak nadzieję, że nie pójdzie 
Lekarze postępow: nie dadzą się ste- 
roryzować przez geszefciarzy.

IMie zapomnij SU

P ra ln ia  ;;KRYSCTAŁ“
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O. Z. N. WPROWADZA ODZNAKĘ

Oficjalna odznaka Obozu Zjedno­
czenia Narodowego składać się będzie 
z opaski biało-czerwonej, noszonej na 
lewym ramieniu. W  środku opaski w 
kole ułożone są litery O Z. N., druko­
w a n i  c z a r n a  fa r b a .
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Z  dni
M ó w ią

beze
o m n e 

m nie
Donieśliśmy w swoim czasie, że 

rząd przygotowuje nową ustawę upo­
sażeniową dla urzędników państwo­
wych. Jeden z artykułów nowej usta­
wy ma znieść podatek specjalny (de­
kret z listopada 1935) i wprowadzić 
z powrotem normalny podatek do­
chodowy- Urzędnicy są tymi pracam. 
przygotowawczymi zaniepokojeni. I 
słusznie. Decyduje się o najżywotniej 
szej dla nich sprawie: o środkach do 
życia bez ich udziału —  poprostu u- 
chwali się ustawę i będzie się ją wy­
konywało.

Przeciw tej metodzie stow. urzęd­
nicze zaprotestowało " w memoriale 
wręczonym w min. skarbu.

W  memoriale, którego treści nie 
znamy, urzędnicy zapewne wskazują 
na to, że dla spraw mniej ważnych 
zwoływano ankiety, słuchano rzeczo­
znawców itd. —  więc i oni żądają, 
aby powoływano ich przedstawicieli 
do współpracy nad piojektem  a przy­
najmniej dano im ten projekt do za­
opiniowania.

Słuszne zupełnie żądanie. Bez­
względne posłuszeństwo, jakie obo­
wiązuje urzędnika wobec przełożone­
go, nie może być rozszerzone na o- 
gólny interes całego stanu urzędni­
czego: Nie może stać się tak, aby o 
losie może setek tysięcy ludzi decy­
dowano poza ich plecami.

N ik t nie p rzy zn a je  
się do ojcostw a
Piękny, wspaniały, imponujący był 

zjazd „M łodej W si“  w Warszawie. 
Były —  wierzymy sprawozdaniom na 
słowo —  tłumy młodzieży żeńskiej i 
męskiej, byli dygnitarze z naczelnym 
wodzem na czele, były nawet tańce i 
zabawy regionalne, były w końcu re­
zolucje, nie odróżniające się bardzo 
od zwykłych wiecowych.

Teraz zaczynają się badania: jaki 
to jest związek, kto mu patronuje, 
kto ciągnie z niego korzyści politycz­
ne? Konserwatyści z Catem na czele 
przyznali ojcostwo „naprawiaczom**, 
wymyślając im jak zwykle; b. sana­
cja przymyka filuternie jedno oko, 
dając do zrozumienia, że to kość z jej 
kości, tylko, że teraz inni chcą ją jej 
wyrwać; także OZN trochę się umiz- 
ga, wysyłając na zjazd aż szeta szta­
bu.

Z tej walki konkurencyjnej trudno 
niezainteresowanemu widzowi wydo­
być ziarnko prawdy i pytanie, kto 
jest ojcem i zyskobiorcem, pozostaje 
dalej me rozstrzygnięte A to nie jest 
dobrze, ponieważ chodzi przecież nie
0 drobnostkę, ale —  jak sprawozda­
w cy twierdzą —  o 160.000 członków, 
zatem o poważną organizację, która 
mogłaby zaszachować „Wici**-

Zdaje się, że wszystkie jednak ra­
chuby i domysły są mylne. Młodzież 
wiejska nie szuka ojców7 po miastach
1 nie odstąpi nikomu zysków.

Dziwna choroba -  nadmiar złota
Szereg krajów przechodzi dziwną 

choiobę. Jest nią nadmiar kapitałów 
i nadmiar złota. Jest to więc właści­
wie choroba przesytu. Jakimi grozi 
ona komplikacjami? Do najważniej­
szych należą inflacyjne sautki zbyt 
dużej obfitości kapitałów, a więc nad­
mierne rozbudowanie wytwórczości, 
a zwłaszcza —  co jest najbardziej nie 
bezpieczne —  spekulacyjne wyśrubo­
wanie poziomu i kursów giełdowych. 
Doświadczenie wykazuje, że po okre 
sie takiej iluzorycznej wyjątkowej 
„prospenty** następuje katastrofalne 
załamanie i kryzys, dorównujący pod 
względem nasilenia i rozmiarów po­
przedniemu ożywieniu.

Obawa katastrofy, spowodowanej 
nadmiarem złota i kapitałów jest naj 
silniejsza w Stanach Zjednoczonych 
i w Anglii choć zdarza się i w innych 
mniejszych krajach, jak np. w Ho­
landii, Szwecji itp

Czemu przypisać należy, że złoto z 
całego świata płynie nieprzerwanym 
strumieniem do wyżej wymienionych 
centrów finansowych, a przede wszy­
stkim do Stanów Zjednoczonych i W  
Brytanii? Składa się na to szereg 
przyczyn.W  Stanach Zjednoczonych 
i W  Brytanii istnieją otwarte rynki 
złota, to znaczy, że jest '  ono tam 
sprzedawane i nabywane bez ograni­
czeń. Równocześnie ogólna stabiliza­
cja gospodarki i poprawa konjunktur 
tych krajów sprawia, iż stanowią one 
wyjątkowe bezpieczne schronienie 
dla kapitałów całego świata. W  zwią­
zku z tym, pozostaje zjawisko „pod- 
wartościowości** waluty amerykań­
skiej i angielskiej, polegająca na tym 
że wartość gospodarcza dolara i fun­
ta jest w rzczywistości większa, ani­
żeli zawartość kruszcu złotego w jed­
nostce monetarnej. Stąd z korzyścią 
dla wszystk ich jest, jeżeli wymienia­
ją kruszec złoty na banknoty dolaro­
we lub funtowe

Kraje zagrożone „nadmiarem zło- 
ta“ , a więc zarówno Stany Zjedno­
czone, jak i W  Brytanii usiłują 
walczyć z tym zjawiskiem przy po­
mocy różnorodnych zarządzeń. W y­
mienić wśród nich należy posunięcia, 
zmierzające do „sterylizacji** zapa­
sów złota, to jest do tego, by złoto, 
przypływające z zagranicy nie do­
stawało się na rynek i nie wpływało 
na wzrost obiegu pieniężnego.

Do tej samej grupy zarządzeń na 
leży zaliczyć wszystkie posunięcia 
administracyjne, zwalczające inflację 
gospodarczą, a w szczególności nad­
mierny wzrost cen i kursów giełdo­
wych- Ponadto władze amerykańskie 
dążą do ścieśnienia rozmiarów akcji 
kredytowej banków przez zarządze­
nia, zmuszające je do podwyższenia 
rezerw lokowanych w bankach Re­
zerwy Federalnej.

Wszystkie te zarządzenia są jednak 
mało skuteczne, dopóki nie nastąpi 
zasadnicza zmiana w układzie sto­
sunków na świecie lub też dokąd pań 
stwa gromadzące złoto i kapitały nie 
rozpoczną udzielać kredytów krajom 
odczuwającym brak tych kapitałów.

Handel zagraniczny Polski
wedłuy na/wa±nie/smych towarów

(ISKRA) Bdans handlu zagranicz­
nego Polski kształtuje się dotychczas 
pomyślniej, niż to miało miejsce w 
roku ubiegłym. W edług danych Głów 
nego Urzędu Statystycznego w ciągu 
pierwszych pięciu miesięcy r b w y­
wieziono z Polski ogółem za 190.575 
tys. złotych, a w roku ubiegłym w 
tym sumvm okresie czasu za 411.652 
tys. zł.

Największy wzrost eksportu zazna­
czył się w wywozie: szynek, polędwic 
wieprzowych w puszkach, mianowi­
cie z sumy 10.603 tys- zł. podniósł się 
na 27.657 tys. zł.; fornierów7 i dykt 
z 9 j9 1 ys. zł. na 10.847 tys. zł.; cyn­
ku i pyłu cynkowego z 10.495 tys.’ zł 
na 14.077 ty . zł.; żelaza i stali z 8.593 
tys. zł- na 11.690 tys. zł.; weala z 
49.128 tys zł. na 07.477 ty„. zł

W wywozie płodow rolnych obser­

wujemy także pewną poprawę, a mia 
nowicie: wartość wywiezionego żyta 
wzrosła z 11.256 tys. zł. na 14.832 tys. 
zł.; jęczmienia z 17.971 tys. zł. na 
22.690 tys. zł

Natomiast obserwujemy spadek w 
wywozie następujących artykułów: 
bali, desek i łat z 35.939 tys. zł. na 
34.084 tys. zł.; podkładów kolejowych 
z 4.232 tys. zł. na 3.731 tys. zł.; jaj 
z 9.109 tys. zł. na 8.029 tys- zł.; szy­
nek peklowanych z 657 tys. zł. na 42 
tys. złotych.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
wygodnie

W  kierunku coraz większego nagro­
madzenia zapasów złota, zwłaszcza 
w Stanach Zjednoczonych i Anglii 
oddziaływnje bowiem nieustanny 
wzrost produkcji złota. Produkcja zło 
ta od roku 1929 do r. ub. podniosła 
się o około 80 procent, z 18,6 m ilio­
nów uncji na mniej więcej 35 m ilio­
nów uncji.

Zjawiskiem wysoce niepokojącym  
we wzroście produkcji złota jest fakt, 
iż na jedno z pierwszych miejsc 
wśród producentów złota zaczyna wy 
bijać się Rosja Sowiecka. Podczas 
bowiem, gdy produkcja Afryki połu­
dniowej —  zajmującej pierwsze miej 
sce —  podskoczyła z 10,41 milj. uncji 
w r. 1929 do 11,34 milj. uncji w r. 
ub., to równocześnie produkcja złota 
w Sowietach podniosła się z 1,09 milj. 
uncji do 7,35 StuTj. uncji. Sowiety sta­
ły się ostatnio czynnikiem siejącym 
największy niepokój na światowych 
rynkach złota, rzucając wielkie masy 
tego kruszcu na sprzedaż w Anglii i 
w Stanach Zjednoczonych.

Dalszym czynnikiem, powodują­
cym pojawienie się coraz większych 
mas złota na rynkach światowych, 
jest jego stopniowa detezauryzacja- 
Jeszcze do niedawna prywatni posia­
dacze złota skrzętnie strzegli posia­
danego kruszcu w obawie przed m o­
żliwościami dewaluacji, nie bacząc 
na to, że nie przynosi on zysków pro­
centowych. Obecnie możliwości ob­
niżenia kursów walut zmniejszy 
ły się, wobec faktycznej stabilizacji 
na płaszczyźnie międzynarodowej 
wszystkich główniejszych walut świa­
ta. Trzymanie złota opłaca się coraz 
mniej, zwłaszcza wobec pogłosek o

rzekomo zamierzonym sztucznym o- 
bniżeniu jego wartości przez „rew a­
loryzację** tj podniesienie kursu wa­
lut „podwartościowych**, jak dolara, 
funta, florena holenderskiego, koro­
ny szwedzkiej itp. Stąd prywatni ciu­
łacze złota zaczynają wydobywać je 
ze skrytek i we wszystkich krajach 
rzucać na rynki, a złoto drobnymi 
strumieniami spływa do głównych 
kanałów, prowadzących do wielkich 
zbiorników amerykańskiego i angiel­
skiego.

„Kłopoty** ze złotem spowodowały 
nawet, iż w prasie międzynarodowej 
pojawiły się pogłoski o rzekomych 
projektach „detronizacji** złota tj. za­
rzucenia całkowicie kruszcu złotego, 
jako podstawy obiegu i miernika war 
tosci pieniądza, a oparcia poszczegól­
nych walut na innych czynnikach, 
jak np- na potrzebach obrotu gospo­
darczego. Mimo wszystko, przed­
wczesnym byłoby już obecnie pogło­
ski te uważać za poważne.

Złoto jest bowiem —  niezależnie 
od tego, czy sprawia „kłopoty**, czy 
„przyjemności** —  powszechnie w o- 
biegu międzynarodowym przyjętym 
miernikiem wartości i dopiero poro­
zumienie wszystkich krajów świata, 
wprowadzające na miejscu złota inny 
miernik wartości, m ogłoby doprowa­
dzić do „detronizacji** kruszcu złote­
go. Na porozumienie takie bynaj­
mniej się nie zanosi i stąd długo je ­
szcze Stany Zjednoczone i W  Bryta­
nia oraz kilka innych krajów wal­
czyć będzie z dziwną chorobą —  
nadmiarem złota —  a gospodarka 
światowa jako całość cierpieć będzie 
z powodu nierównomiernego roz­
mieszczenia złotgo kruszcu. R. B.

Budow a pierw szej w ędzarni
w porcie  Mfiellfje/ iWsi

Gdynia. —  W  najbliższych dniach 
rozpocznie się budowa pierwszej wę­
dzarni na terenach nowobudującego 
się portu rybackiego w W ielkiej Wsi. 
Będzie ona nastawiona przede wszyst 
kim na przeróbkę letnich połow ów  o- 
kolicznych rybaków, jak flondry, dor­
sze, węgorze i t. p. W ędzony towar

ma być rozsprzedawany letnikom —  
Między innymi wędzarnia ma stale za 
opatrywać w ryby obozy wojskowe 
przysposobienia wojskowego i m ło­
dzieży szkolnej, jakie licznie przyby­
wają na wybrzeże w miesiącach let­
nich.

I\lastra j  i  w fo l e s r ^ i A i  e
/es* rn.no w u podniecony

Jerozolima. PńT- —  Nastrój w Pa­
lestynie jest znowu bardzo podnieco­
ny. W śród Arabów oczekują, że wła­
dze mandatowe zastosują szereg o- 
strych środków w przypuszczeniu, że 
w kraju istnieje tajna organizacja te-

rorystyczna, skierowana przeciwko 
wyższym urzędnikom angielskim. Mó 
wią nawet o możliwości znacznego 
skrępowania wielkiego Muftiego, któ­
rego działalność coraz bardziej niepo­
koi i drażni władze.

W ycze rpanie francuskich k o n tyn g e n ­
tó w  im portow ych

(ISKRA) Francuskie ministerstwo 
handlu podaje do wiadomości, że zo­
stały już wyczerpane kontyngenty im 
portowe na drugi kwartał r. b , obej­
mujące następujące towary: szkło sto

łowe, skórę podeszwową, przyrządy 
optyczne. Dla eksporterów polskich 
specjalne znaczenie posiada wyczer­
panie kontyngentu na przywóz szkła
stołowego.

N ie z w y k ły  po je dyn e k le k a rzy
Londyn. —  Dwaj lekarze obrazili 

się wzajemnie, powodem była kobie­
ta. Jako sposób załatwienia obrali po ­
jedynek amerykański. Tylko, że ten 
co wyciągnął czerwoną kulkę miał so

bie w obecności drugiego wstrzyknąć 
bakcyle cholery. Istotnie doszło do te­
go. Jeden z lekarzy ciężko zachoro­
wał i w7alczy ze śmiercią. Drugiego le­
karza aresztowano.

D rC o lijn tw o rzy now y gabinet
ho Bender sani

Haga. PAT. —  Dr. Colijn utworzył 
nowy gabinet holenderski, obejm ując 
prowizorycznie również tekę ministra

spraw zagranicznych. Ministrem obro 
ny został Van Dijk, zaś ministrem fi­
nansów dr. de Wilde.

L O T  0  P U C H A R  G 0 R D 0 N -B E N E T T A
Bruksela. PAT —  Demuyter na ba­

lonie „Belgica*, który wylądował w od
hgłosci 40 kim od Rygi, przeleciał o- 
aółem 1.450 kim.
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czasy a nauka na dziśDawniejsze
Kraków, 24 czerwca.

Było to w r. 1922, roku wielkiej in 
flacji i po łączonej z nią a raczej z 
niej wynikającej biedy. Państwo, bar­
dzo jeszcze wówczas młode, musiało 
z miesiąca na miesiąc podwyższać pła 
ce i płacić rozmaite dodatki nie do­
ganiając mimo to spadku marki. W  
przemyśle, wogóle przedsiębiorstwach 
prywatnych —  musiano naśladować 
przykład państwa z tym wynikiem, że 
robotnik każdej soboty otrzyirn*wał 
większą ilość marek, za które coraz 
mniej towarów mógł kupić.

W ówczas minister skarbu prof Mi­
chalski powiedział w Sejmie zdanie, 
że „państwu źle się dzieje, ale jego 
obywatelom dobrze11. Pierwszej poło­
wy zdania nikt nie mógł zaprzeczyć, 
państwo istotnie było w krytycznym 
położeniu, że próbowało —  bez skut 
ku —  ratować się tak obosiecznym 
środkiem, jakim jest podatek mająt­
kowy. Natomiast druga cześć zdania 
wcale nie była trafną. Z jakiej racji 
miało się obywatelom dziać dobrze? 
Czy może dlatego, że każdy był „m i- 
Iiarderem“  tj. otrzymywał za pracę 
setki milionów marek, za które w y­
żyć nie mógł?

Te czasy skończyły się —  w maju 
1924 otrzymaliśmy walutę: złotego, o- 
partego na podkładzie złota i dewiz w 
Banku Polskim. Ludzie odetchnęli, —  
każdy cieszył się, że za bilet tramwa­
jow y me musiał płacić 250.000 marek 
lecz 20 czy 25 groszy. Ta radość trwa­
ła, niestety, krótko, w upcu 1925 złoty 
załamał się, czego zewnętrznym wy 
razem był skok dolara z 5 18 na 10 
i więcej zł- Do października 1927 nie 
mieliśmy ustabilizowanej waluty. Do­
piero zaciągnięta wówczas pożyczka 
stabilizacyjna pozwoliła ustabilizo­
wać kurs złotego, ale na poziomie o 
72 proc. niższym niż w r. 1924.

Ludzie odetchnęli —  rzeczywiście 
zaczął się period tzw. lat tłustych, w y­
datkowaliśmy olbrzymie sumy na zna 
ne (Gdynia, Mościce) i nieznane wy­
datki, gospodarowano szeroko (pie­
niądze są na to, aby je wydawano), 
nie myśląc, że po latach tłustych m o­
gą przyjść chude. 1 przyszły: weszliś­
my w orbitę kryzysu światowego; po­
cieszano nas ciągle, że tuż tuż osią­
gniemy dno kryzysu, poczym  zacznie 
się droga wzwyż. I rzeczywiście w r. 
1936 kryzys zaczął się załamywać, ro-

Janka przygotowała się do egzami­
nu szoferskiego jak najsumienniej. 
W yczekiwała też z największym spo­
kojem  w świecie daty egzaminu.

Ostatnio zaszło jednak coś, co wy 
prowadziło ją całkowicie z równowa­
gi, mianowicie jej przyjaciółka Pola 
zapytała ją o nazwisko jej egzamina­
tora. A gdy Pola usłuszała nazwisko 
komisarza Raymonda, straciła odra- 
zu równowagę! Była zupełnie nie­
przytomną.

—  Biedna Janka! —  zawołała pełna 
współczucia. —  Raymond! Przecież 
to najsurowszy, najchytrzejszy i naj­
bardziej przebiegły komisarz egzami­
nacyjny w całym Paryżu! A w stosun 
ku do kobiet jest wogóle bezwzględ­
ny! U niego jeszcze żadna kobieta 
egzaminu nie zdała!

—  A dlaczego? —  spytała zanie­
pokojona Janka.

—  Nie chce absolutnie dopuścić 
nawet do cienia stronniczości! Unika 
nawet najmn.ejszej możliwości sta­
wiania mu zarzutu! —  odparła Pola. 
Musisz mianowicie wiedzieć, że ko­
misarz jest najpiękniejszym i najele­
gantszym urzędnikiem policyjnym  
Republiki. Każda niewiasta jest w 
nim zakochana. I ażeby zapobiec mo 
żliwości twierdzenia, że ulega wpły­
wom, musi u niego każda bez pardo­
nu niewiasta przepaść!...

—  A jakie on stawia pytania? —  
badała Janka. —  On musi przecież 
m ieć jakiś powód.

biąc w br. dalsze w tym kierunku po- 
stępy.

Dlaczego przypominamy te smutne 
czasy, o których ludzie radziby zapo­
mnieć? Dlatego, że —  unikając szko­
dliwego i niebezpiecznego w naszej 
przeczulonej psychice defetyzmu, mu­
simy jednak zalecać ostrożność i w 
zadowoleniu i w podkreślaniu polep 
szenia.

Mówi się narodowi i poleca mu się, 
że trzeba wszystko zrobić, aby Polskę 
dźwignąć wzwyż Bardzo rozumny i 
pożyteczny wysiłek, nawet konieczny, 
jeżeli rekonwalescent niema popaść w 
recydywę. Ale chodzi o to, jakimi dro­
gami i środkami dojść do tego pożąda 
nego i dla państwa i dla obywateli ce­
lu? Samyrn wykrzykiwaniem hosan-

(I.skraj Ministerstwo spraw wew 
nętrznych udzieliło zezwolenia Pań­
stwowemu Urzędowi W ychowania Fi 
zycznego i Przysposobienia W ojsk o­
wego na ustanowienie Państwowej 
Odznaki M otorowej trzech kategorii 
brązowej, srebrnej i złotej.

Państwowa Odznaka Motorowa 
przedstawia koło samochodowe śre­
dnicy 4 cm. Opona szerokości 5,5 mm 
jest srebrna, ciemno oskydowana.

Część okrągła wewnętrzna, stano­
wiąca tarczę koła, w zależności od 
stopnia odznaki jest brązowa, srebr­
na lub złota. Z prawej strony u góry, 
częściowe na tarczy koła, częściowo 
na oponie nałożone jest godło pań­
stwowe, orzeł, wykonany z białej e- 
malii. Z lewej strony na dole, częścio­
wo na tarczy, częściowo na oponie, 
nałożone są powiązane litery „P. O. 
M.,‘ , wykonane pomarańczową ema­
lią barwy broni pancernej.

Państwową Odznakę Motorową mo 
że nosić każdy nieposzlakowany oby­
watel polski, posiadający najmniej od 
roku pozwolenie na prowadzenie po­
jazdów mechanicznych.

Uzyskania prawa noszenia „P. O 
M.“  będzie uzależnione od wykazania 
określonego w regulaminie tej odzna­
ki stopnia sprawności w prowadze­
niu pojazdów mechanicznych.

Celem ustanowienia odznaki jest

—  To jest dość charakterystyczne 
—  objaśniała Pola —  że nie można 
było dotychczas wydobyć tego od ża­
dnej kobiety, Każda jest po egzami­
nie bardzo zakłopotana i sądzi tylko: 
„on  ma zresztą słuszność11.-. Ale żad­
na z nich niczego nie zdradzi...

Janka nie dała się odstraszyć. Co 
prawda z biciem serca, a jednak od­
ważnie stanęła przed Raymondem.

Nie trwało długo, a miała część te­
oretyczną szczęśliwie za sobą, zdra­
dzając przy tym bardzo pożyteczne 
wiadomości.

Przede wszystkim pojąć nie mogła 
na jakie jzasadzie można było oczer­
niać tego egzaminatora, takiego egza 
minatora!... Bo Raymond wyglądał, 
jakby zstąpił żywcem z ekranu: m ło­
dy, piękny, męski, elegancki ..

Gdy rozpoczęła się wreszcie prak­
tyczna część egzaminu, była Janka 
szczęśliwa, że usiąść mogła obol eg­
zaminatora... Tuż. tuż. całkiem blisko 
przy nim.-.

A wszystko poszło wspaniale! Naj­
trudniejsze zakręty, hamowanie i ja ­
zda wstecz —  wszystko szło jak z pła­
tka!... Każdy ruch, każda decyzja 
Janki była pewna i mezw ykle precy­
zyjna w wykonar ,u. Przejęta było do 
głębi tylko jedynym życzeniem nic- 
zhłaźnienia się przed takim egzami­
natorem!...

 Przecież to idzie wspaniale' .. —
rzekł Raymond i uśmiechnął sit; pe­
łen uznania.

na! nie dźwigniemy wskaźnika z 85 
na ICO; samym upajaniem się polep­
szenia koniunktury nie zatrudnimy 
tych 400.000 —  czy trochę mniej lub 
więcej —  bezrobotnych; samą nadzie­
ją na dalsze polepszenie nie ulżymy 
doli tych, którym dziś jest tak ciężko 
—  a jest tak mniej więcej wszystkim.

Dziękujmy Bogu, że nas wspomógł 
w naszej nędzy, że wstrzymał nas 
przed ostatecznym stoczeniem się w 
przepaść kryzysu, ale nie wyzywajmy 
go i przede wszystkim nie zakładajmy 
rąk wedle zwyczajowego mówienia: 
jakoś tam będzie. Nie, samo się nie 
zrobi, trzeba przyłożyć do tego wszyst 
kie siły. Celem jest odwrócenie słów 
p- Michalskiego: państwu jest dobrze, 
jego obywatelom także. L.

spopularyzowanie znajomości m oto­
ru i umiejętności prowadzenia poja­
zdów mechanicznych wśród najszer­
szych warstw społeczeństwa, zachę­
canie kierowców pojazdów mechani­
cznych do doskonalenia się w znajo­
mości sprzętu i jeździe, oraz przy­
stosowanie umiejętności kierowców 
pojazdów mechanicznych ao potrzeb 
obrony państwa.

K s l i f i l f o  o  r o s i z -  
mie na indeksie
Cila dcl Vaticano- (koresp, własny) 

Kongregacja świętego Officium  zaka­
zała czytania książki Qu Cognisa p t.
„Rasizm " wydanej w Mediolanie i 

Paryżu. W edle opinii Kongr. St. O ffi­
cium książka ta szerzy teorie rasizmu 
wedle interpretacji Rosenberga, Giin- 
thera i innych przedstawicieli teorii 
o rasie. Z punktu widzenia Kościoła 
Katolickiego jest ona sprzeczna z za­
sadami religii chrześcijańskiej, a tern 
samym szkodliwa.

n a j t a ń s z a  w y t w ó r n i a  k o ł d e r

S . Le m  ber u era
Ktaków

Stradoni 5, I p. Stradom  5, I. p
Niebywała okazja!

Za starą kołdrę otrzymasz nową!
Przyjdź i przekonaj się! 398/37 

W ażne d o  dnia 10 lipca 1937

A teraz pozostał tylko jeszcze ostat­
ni etap egzaminu: jak najrychlej
przez otwartą drogę wiejską. Błyska­
wicznie, rychło, migiem!!

Jar.ka prowadziła samochód po 
mistrzowsku: lekko i elegancko śliz­
gał się wóz po jezdni.

Ale w tern poczuła Janka nagle tuż 
obok swego ucha oddech, ciepły od­
dech mężczyzny, a jego głos, który 
wkraść się zdołał w międzyczasie 
swym dźwiękiem w jej serce, szeptał 
upajająco:

  Pani jest tak czarująca... Mada
me!-.. Proszę mi darować bodaj jed­
nego całusa!...

Uszczęśliwiona i poruszona do głę­
bi, nachyliła Janka swą twarz ku 
młodemu mężczyźnie, podsuwając 
m uswe szczęśliwie uśmiechnięte u- 
sta...

KrrrrrrachMI
W óz najechał —  na szczęście na 

czas przez Reyinonda zatrzymany —  
na drzewo i stanął zupełnie bezrad­
nie..

—  Niestety, oznajm ić pani muszę 
—  rzekł twardym i zdecydowanym 
głosem Raymond —  że pani przy 
tym egzaminie przepadła! Najważniej 
sza zasada służby szoferskiej głusi: 
„Gdyby nawet niezwykłe działy się 
rzeczy, gdyby m ówiono o sprawach 
najbardziej ponętnych i kuszących, 
szofer nie powinien nawet na seki 11- 
dę odwracać swoich oczu od jezdni".

KŁF.FLtżK 
przez  F o l s l i ę

—  W  2-ej dekadzie czerwca zapas zło.a w 
Ranku Polskim powiększy! się o 1.5 miln. zł. 
do 416,0 miln. zł. Natomiast s,an pieniędzy 
zagranicznych i dewiz zmniejszył się o 3,6 
miln. zł. do 37,3 miln. zł.

—  Suma wykorzystanych kredytów obni­
żyła się o 15,0 miln. zł. do 549,4 miln zł przy 
czym portfel wekslowy, spadł o 10,7 miln. 
do 489,6 miln. zł. Portfel zdyskontowanych 
biletów skarbowych zmniejszył się o 4,5 miln 
zł. do 32.2 miln. zł. A sta., pożyczek zabezpie­
czonych zastawami obniżył się o 0,6 miln. zł 
do 27,6 miln. zl.

Zapas polskich monet srebrnych i b ib n i  
zmniejszył się o d9 tys. do 46,> miln. ił.

Pozycje „Inne aktywa*1 i „Inne pasywa** u- 
legły zwiększeniu, pierwsza o 5,6 mlin. ul. 
do 241,5 miln. zł., drugi zaś o 2,5 miln. zł. 
do 213,4 miln. z i.

Natomiast płatne zobowiązania wzrosły o 
5,6 miln. zł. do 283,4 miln. zł.

Obieg biletów bankowych w wyniku wyżej 
omówionych zmian —  obniżył się o 23,3 miin 
zl. do 939,4 miln. zł.

Pokrycie złotem wynosi 37,05 proc.
Stopa dyskontowa 5 proc. stopu od poży­

czek zastdv owych 6 proc.
—  P. ministrowi opieki społecznej M 

Zyndram Kościałkowskiemu zl żył wizytę pe 
sel norweski i minister pełnomocny Niela 
Christian blhleff. Poseł norweski wręczył p. 
ministrowi insygnia Wielkiej Wstęgi Ordera 
Sw. Oiafa, nadanego p. ministrowi przez J. 
Kr. Mość, króla Norwegii Haakona 6-go.

—  Muzeum lózefa Piłsudskiego w Belwe­
derze ze względu nu gruntowny remont pa­
łacu bclwedersklego będzie nieczynne od 36 
czerwca do października r. b.

—  Jeden z wybitniejszych filologów rn- 
mtińskich młodszego pokolenia profesor ger- 
manlstyki uniwersytetu w Bukareszcie Jon 
San Glorgiu, przyjeżdża do Warszawy na 
zaproszenie Tow. naukowego warszawskiego 
i Tow. polsko rumuńskiego w Warszawie i 
wygłosi w pałacu Staszica odczyt w języku 
francuskim p. t. „Literatura rumuńska w*o- 
statnim 30-Ieciu“

—  Na szosie pud Kielcami w rowie wsi Ma 
koszyn znaleziono mężczyznę w* stanie nie­
przytomnym i z widoczną raną na glonie. 
W  odległości kilku metrów leżał zakrwawio 
ny nóż stołowy i 1-funtowy odważnik. Nie­
znajomy po przewiezieniu do szDtitala w 
Kielcach zmarł, uie odzyskawszy przytom­
ności.

—  W  areszcie miejskim w Jędrzejowie, po 
wiesił się na kracie okiennej A. Garfinkel 
I. 55 z Jędrzejowa.

—  W  czasie burzy we wsi Brzezie pow. o- 
paiowskiego, zostar zabity od pioruna Ale­
ksander Grzyb, miejscowy rolnik.

—  Na ul. Dymińskiej w Kielcach, jadąc  
wozem T. Bińkowski najechał na 4-letnia 
córkę St- Swiebody. Nieszczęśliwe dziecko 
doznało złamania onojczyka i ckękich obra­
żeń ciała.

—  Na torze kolejowym pomiędzy Zagnań­
skiem a Kielcami został zabity przez pociąg 
pospieszny zdążający ze Skarżyska 18-letnł 
Stefan F.asccki z Kielc.

—  Na terenie województwa krakowskiego 
zarejestrowanych w roku bieżącym bezrobo­
tnych zajętych jest nir robolach publicz­
nych ogółem 30.224 robotników. Z tego zaj­
muje przy robotach: Fundusz Pracy 8.364, 
samorządy 6.419, na robotach jiaństwowycŁ 
u jętych  jest 10.361, przedsiębiorstwa pry­
watne zajęty 5.080 bezrobotnych. Zarejestro­
wanych bezrobotnych pozostających bez pra­
cy jest obecnie na terenie województwa kra- 
kuwskiegu 12.603. Liczba zatrudnionych w ro 
ku bieżącym bezrobotnych w stosunku do 
ubiegłego roku wykazuj.! b. znaczną poprawę, 
W  zeszłym bowiem roku na 32,000 zareje­
strowanych hezrobotnych no terenie woje­
wództw a krakowskiego znalazło pracę w o- 
kresie letnim 16.000, podczas gdy w roku bie­
żącym na liczbę 43.000 zarejestrowanych za­
jętych już zostało 30.224 osób.

—  Prace około budowy kopca Józeia Pił­
sudskiego na Sowfńeu dobiegają końca. W  
najbliższych dniach zostaną ukończone ostał 
nie szczytowe warstwy kopca. Kopiec od pod 
stawy wznosi się na wyoskość 36 metrów.

Do Krakowa przybywają ostatnie delega­
cje dla złożenia ziemi z różnych historycz­
nych miejscowości do masywu Kopca, któn 
to składanie zostaje cakończone z dniem 1 Ii 
pca, ze względu na ukończenie budowy ca­
łości kopci W  ciągu ostatnich kilkunastu 
dni kopiec na Sowińcu odwiedziło i wzięło 
udział w sypaniu kilkaset wycieczek szkol­
nych z różnych młejscuwośeł rz' .zypojpotl- 
tej.

Surow y o yzam tn a to r

Państwowa odznaka
m otorow a
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KTO BĘDZIE NOSIŁ OPASKI 
OZONU?

Jak na innym miejscu podajemy, 
kierownictwo Ozonu postanowiło 
wprowadzić opaski dla członków. 
„Walka Ludu" na ten temat pisze: 

„Jak  dotychczas, opaska ta jest trochę 
przedw czesna, poniew aż O zon nie ma je ­
szcze członków  (nikt nie został przyjęty) 
i jedynym  człow iekiem , który m ógiby już 
teraz nosić opaskę na lew ym  ramieniu, 
jest szef n ow ego obozu  płk. Adam  K oc“ .

PO KONGRESIE „MŁODEJ WSI“

W  wileńskim „Karierze Powszech­
nym" czytamy:

„Z n a ją c  dobrze działalność w  ośrod ­
kach ruchu m łodow iejsk iego na naszym 
terenie, nie w yda je  się nam, iż deklara­
c ja  ta zg łoszona ustami prezesa Central­
nego Związku M łodej W si p. Gierata, w 
ca łości odzw ierciedla  ideow e oblicze  zrze 
szonej m łodzieży".

W ynikałoby z tego, że poglądy p. 
Gierata zostały przez niego „koniun­
kturalnie" wygłoszone bez zgody 
członków tej organizacji!

NOWA DEMOKRACJA

„Dziennik Poranny“ snuje rozważa 
nia na temat, czym naprawdę jest 
nowoczesna demokracja:

„C ó ż  w ięc określa istotę n ow ej dem o­
kracji w  odróżnien iu  od  „s ta re j" dem o­
k ra cji?

Określa ją  przede wszystkim  now a ro ­
la, jaką  w  n iej spełnia świat pracy, k tó ­
ry broni je j przed zalewem  reakcji.

Następnie now a dem okracja  w  p rzeci­
w ieństw ie do starej, potęgu je kontrolę 
wszystkich obyw ateli nad aparatem  pań ­
stw ow ym ".

Wszystkie zaś oszukańcze powofy 
wanta się na „nową dem okrację", ma 
skującą wstydliwie totalizm, to —  po­
wiada „Dziennik Poranny" —  „kocia 
muzyka , które/ jesteśmy świadkami.

JESZCZE O BECKACH

Przed kilku dniami podaliśmy na 
tym m.ejscu, że w Słowniku Biografi­
cznym  w poiządku alfabetycznym 
spotykają się kolejno różni działacze 
jak Beck Jan z wieku XVIII i zasłu­
żony Józef Beck (Bek), ojciec obec­
nego ministra.

Niedawno niemiecki generał Beck 
złożył oficjalną wizytę w Paryżu. 
Gdyńska prorządowa „Torpeda" pi­
sała z tej okazji:

„O d r. 1870 żaden szef sztabu generał 
nego N iem iec nie jeździł do Paryża z w i­
zytą o ficja ln ą . Jeden w ybrał się w  roku 
1016, ale nad Marną m usiał zaw rócić  z 
d rog i".

A dalej:
„W  każdym  razie m ożna przypuszczać, 

że początek rozm ów  i układanie p lanów  
spotkań obyd w óch  szefów  sztabu o d b y ­
ło  się zgodnie z wszelkim i w ym ogam i h ie­
rarchii w ojsk ow ej, że przed tym, niż ge­
nerał Beck w yruszył do Paryża, m usiał 
nad tym pracow ać Beck pu łkow nik".

M.

Dc Wiednia j |  Q C
każdego 1 i 15-go Juf £  ■
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Warszawa. PAT. —  W  dniu dzi 
siejszym w godzinach popołudnio­
wych p. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął p- prezesa Rady ministrów 
gen. dyw. Sławoj - Składkowskiego, 
który złożył panu prezydentowi po­
danie o dymisję.

Warszawa. PAT. —  Wieczorem w czash. 
trwania posiedzenia rady miejskiej m. st. 
Warszcu y, radny Tomczak zgłosi] następu­
jącą rezolucję:

„Wobec obiazy majestatu Rzeczypospoli­
tej Polskiej przez ks. metropolitę krakow­
skiego, tymczasowa rada miejska m. st. W ar­
szawy, obradująca w momencie, gdy nade­
szła do sali wiadomość o tym fakcie, posta-

Warszawa. PAT. —  Unia Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny powzięła następu­
jącą uchwałę:

„Stanowisko ks. metropolity krakowskiego 
ujawnione w pismaen z dn. 20 i 22 ezerwca 
br., a zawierające obrazę uczuć całego na­
rodu, zjednoczonego w czci i miłości W iel­
kiego Marszałka oraz obrazę majestatu Rze­
czypospolitej, zmusza nas do najgorętszego 
protestu i wyrażenia bezwzględnej woli, aby 
groby wawelskie, będące sanktuarium naro­
dowym, były niezwłocznie wyjęte spod wła­
dzy i zarządu ks. metropolity krakowskiego.

(— ) Unia Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny".

Łódź. PAT — Związek Legionistów Pol­
skich —  Zarząd okręgowy w Łodzi, zwołał 
specjalne posiedzenie, na którym wystani) 
ao pana premiera generała Sławoja Sklad- 
kow kiego i ustępującą depesze:

„W  związku z podaniem się obywatela pre 
mi era do dymisji, zarząd okręgu związku

Zbliżają się ostatnie akordy.
Przemówi prokurator, a potem obrońcy. 

Ostatnie słowo wypowiedzą sędziowie przy­
sięgli. Co powie prokurator? Niewątpliwie 
rozszerzy i pogłębi tezę oskarżenia z poprzed 
nego procesu. Dużo materiału ideowego, nie­
zwykle ważkiego z pnnktu widzenia państwo 
wego, znajdzie w przemówieniu pana premie 
ra Składkowskiego, wygłoszonego 26 czerwca 
1936 roku z trybuny sejmowej bezpośrednio 
po najściu. Jeśli chodzi o dnebową sylwetkę 
oskarżonego, to nie wystarczy uronić ją so­
bie z kartek książki o „Gospodarce narodo­
w ej" trzeba również, a może przede wszyst­
kim zgłębić i dokładnie zanalizować powieść 
p. t. „Ciężarne słowo" no i siaweiną książ­
kę pt. „Szlakiem Mullhusa", prace Doboszyń- 
skiego z czasów, gdy ten ideowy obrońca 
katolicyzmu wypowiadał swiatoburcze poglą­
dy o Bogu, o kwestii spędzania ptodu, o ko­
lach religijnych i nacjonalistycznych...

Jaka szkoda, że obrońcy nie zawnioskc 
wali odczytania tycn książek!

Sędziowie przysięgli mieliby sposobność 
poznania „kompletnego" Doboszyńskiego, a 
nie tego tylko z ostatniego roku, gdy w umy­
śle jego zrodziła się chęć doi wania się za 
każdą cenę do władzy....

A może obrońcy w swoich końcowyeh wy­
wodach pokuszą się o pewne cytaty, wtedy 
okazałoby się, że przyszły herszt wyprawy 
myślenickiej, jeszcze w roku 1928 nie miał 
zbytniego nabożeństwa do ustawodawcy i pc 
liejanta, bo pisał:

„Fanatycy ingerencji władzy ustawodaw-

Podanie szefa rządu o dymisję ma 
treść następującą:

Do Pana Prezvdenta Rzeczypospo­
litej!

Zaszedł fakt niewykonania woli p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej przez o- 
bywatela polskiego w sprawie kultu

nawla przerwać natychmiast swoje posiedze­
nie, aby w ten sposób zaprotestować przeci­
wko niesłychanemu stanowisku obywatela 
polskiego w stosunku do najświętszych u- 
cznć narodu polskiego".

Rezolucji tej radni miejscy wysłuchali sto­
jąc. Po odczytaniu rezolncji, posiedzenie zo­
stało natychmiast przerwane.

Legionistów w Łoazi na specjalnie zwoła­
nym posiedzeniu, solidaryzując się z zajętym 
przez ciebie stanowiskiem w sprawie prze­
niesienia zwiok naszego ukochanego Wodza, 
melduje posłusznie, że stoi nadal w karnych 
szeregach, podzielając twoje niezłomne za­
sady miłości ojczyzny i kultu Wielkiego Mar 
szatka.

(— ) Zarząd Okręgowy Związku Legioni­
stów Polskieb w Lodzi".

Warszawa. PAT. —  Zarząd okręgn stulecz 
nego Związku Legionistów Polskich wyslat 
pod adresem p. premiera gen. Sławoja Skład 
kowskiego następującą depeszę

„W  onliczn faktów, obrażających uczucia 
całego narodu i majestatu Rzeczypospolitej, 
legioniści stolicy spieszą wyrazić Panu Ge­
nerałowi, jako szefowi rządu wyrazy żoł­
nierskiego posłuszeństwa.

(— ) Zarząd Okręgu Stołecznego Związku 
Legionistów Polskich".

czej będą chcieli wplvnąe na sztuczne zata­
mowanie przyrostu ludności. Rozwój wypad­
ków pójdzie jednak drogą naturalną, bez po 
mocy brutalnej łapy ustawodawcy i poli­
cjanta".

Brutalna łapa ustawodawcy i policjanta.... 
A jak to zapewnia! o miłości do polskiego 

policjanta i do praworządności, którą inni 
inl ii łamać i dla.cgo, dotąd zawsze hołdują- 
ej zasadom legalności, musiał zejść z drogr 
legalnej.

Brutalną lape miał już poiski policjant w 
roku 1928, dlatego tez w czerwcu 1936, strze­
la! do tej łapy z lasu porębskiego, w myśl 
zasady przez siebie głoszonej:

„Historia postępu ludzkości, jest za 'a- 
zem historią bezcelowości ludzkiego bytu 
To co nie ma celu, może i nie być..." 
Brutalna łapa policjanta polskiego....
Może i nie być, co nie ma celu....
Dlatego dzisiaj, gdy mam przed Sądem u- 

sprawiedliwić zbrodnie myślenicka, kłócąca 
się rażąco z wiarą chrześcijańską, wypływam 
z fal odmętów krakowskich, jako zbawca 
katolicyzmu, dlatego powiadam o pielgrzy­
mkach kalwaryjsktch, choć pozwoliłem na 
zniszczenie obrazu Matki Boskiej u starosty 
Bassary, choć parę lat ti-mu pisałem:

Idee religijne znajdują się w stanie od­
pływu....
Tak, znajdują się w stanie „odpływu", w 

szczególności tam. skad „fiihrcr" myślenicki, 
czerpał i czerpie otuchę i wzory do uszczę­
śliwienia Polski...

Ciąg dalszy na sir. 5-tej.

narodu Marszalka Piłsudskiego.
Fakt ten będący obrazą majestatu 

Rzeczypospolitej zaistniał w czasie 
niego urzędowania, jako premiera rza 
du i faktowi temu nie zdoiatem za­
pobiec.

Proszę posłusznie pana Prezydenta 
o niezwłoczne udzielenie mi dymisji 
ze stanowiska szefa rządu.

Gen. dyw. Stawoj-Sktadkowski
Powodem, który wywołał to poda­

nie jest list księcia metropolity Sa­
piehy z dnia 22 czerwca br. do t*anŁ 
Prezydenta Rzeczypospolitej. W  liś­
cie tym książę metropolita wyraża 
niemożność zastosowania się do ży 
ezenia pana Prezydenta w sprawie 
przechowania trumny z ciałem Mar­
szałka Piłsudskiego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
dymisji nie przyjął.

* * *
Warszawa. PAT. —  Wydział wy­

konawczy Naczelnego Komitetu ucz­
czenia pamięć? Marszałka Józefa Pił­
sudskiego nadsyła nam poniższe os 
wiadrze nic:

Dnia 17 czerwca br. ks- metropoli a 
krakowski Sapieha wystosował no 
Wydziału Wykonawczego Komitetn 
uczczenia pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego pismo, w którym oświad 
cza, że postanowił przeniesienie tru­
mny ze zwłokami Marszałka Piłsuds­
kiego z krypty św. Leonarda do Kry­
pty pod wieżą Srebrnych Dzwonów.

Wydział wykonawczy Komitetu po 
otrzymaniu tego listu, zwrócił się dc 
ks. metropolity o nicczynienie tego, 
gdyż przeniesienie trumny ze zwłoka 
mi Marszałka Piłsudskiego do krypty 
pod wieżą Srebrnych Dzwonów bę­
dzie wymagało ponownego przeniesie 
nia jej do innej krypty na czas wy­
konywania sarkofagu i wreszcie jesz­
cze ponownego przeniesienia dla osta­
tecznego złożenia w sarkofagu.

Na pismo wydziału wykonawczego 
Komitetu, ks. metropolita odpowie­
dział listem z nnia 20 czerwca b. r., 
oświadczając, że nie zmienia swego 
postanowienia przeniesienia trumny 
Marszałka Pitsudskicgo do nowej 
k-ypty.

Wobec tego stanowiska wydział 
wykonawczy zwrócił się do Pana Pre 
zydeuta Rzeczypospolitej, który po 
dziclając opinię wydziału wystoso­
wał list de ks. metropolity, prosząc o 
pozostawienie na miejscu trumny 
Marszałka Piłsudskiego.

Na list Pana Prezydenta R. P. na­
deszła od księcia metropolity Sapie­
hy odpowiedź odmowna.

Wober tej wręcz nieprawdopodob­
nej wiadomości i niemożności wy­
warcia jakiegokolwiek wpływu na 
decyzję ks. metropolity, wydział wy­
konawczy Komitetu stwierdza z ca­
łą powagą i naciskiem, że odpowie­
dzialność za przeniesienie zwłok z 
trumną Marszałka Piłsudskiego spada 
wyłącznic na ks. metropolitę Sapiehy, 
co niniejszym podaje się do wiado­
mości publicznej.

O brad y rząd u
Warszawa. PAT. —  Pod przewodnictwem 

premiera generuta. Sławoja Składkowskiego 
odbyło się posiedzenie rady ministrów. Na 
posiedzeniu tym prezes rady ministrów po­
informował członków rządu o dalszym prze­
biegu wydarzeń, związanych ze sprawą prze­
niesienia zwłok Marszałka Piłsudskiego. Ra­
da ministrów wyraziła całkowitą jednomyśl­
ność poglądów na tę sprawę.

Rada M iejska W a rs za w y  protestuje
p r  reciw p o s t ę p o w a n i u  K s • M e t r o p o l i t y

Sapiehy

P rze d  w y ro k ie m  na D o bo szyń skie g o

P R O T

a* * «  m a t ę  n [  i A J  M l  T  E  S E R C E ”  r c ł < p c w i
I g. D a P y  I f g a n n H i m  m — bbmm— psa— mmmmmi

pom.nio lata program wielkiego sezonu! W ytwórnia Warner Bros w poszukiwaniu wielkiego tematu znalazła ten oto prawdziwy klejnot, nio 
n -n< otatny epos miłosny: Oto film, który kobieta powinna pokazać swojemu mężczyźnie! Film, który przyw raca kobietom wiarę w mężczyzn! 

■mwum W  gł. rolach KAY FRANCIS — jeszcze^nigdy tak piękna i porywająca, a tak prawdziwa oraz
42A37 ludzka, oraz dwie sławy: GEORG BRENT i ROLAND YOUNG. W  programie znakomite dodatki!
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Kraków do wieczora...
10-ty dzień «irocesuL;oboszyńsKiet<o

W „2 N E  NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogctouie rat. H f lC  
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 98.
Poczt, biuro zlec. 153-03. 
Centr. mlędzym. 97. 
Informator teief. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Cenir- gazowni łfrz-05. 
Centr. elebr. 150 70. 
entr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 20.01 
Wschód słońca jutr0 godz.; 3.15

Dziś: —  Jana Ghrz.
Jutro: —  Prospera.

DYŻUR LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają dyżur nocny lekarze. H ollan- 

der Erna, K arm elicka 48, tel. 147-34, Frie- 
dner Fryderyk, Lelewela 12, N euweld Stan., 
Z am ojsk iego 28. tel. 124-47, W alew ski Stan., 
Biskupia 16, tel. 155-50.

T  eatr-ktnmm
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

D zisiaj w czw artek, po cenach zniżonych  
w spaniały dram at Stanisława W yspiańskiego 
„B olesław  Śm iały" w opracow aniu  scenicz­
nym  dyr. K. Frycza z W . N ow akow skim  (ro­
la tytu łow a), Suchecką, B urnatow iczem , W oź  
nikiem , Czajkow skim , Fabisiakiem , P aw łów  
ską, K lońską, B iałkow skim , W ęgrzynem . K a­
liszew skim  i in.

Plan przedstawień:
Czwartek 24 czerw ca „B olesław  Śm iały" 
Piątek 25 czerw ca „L a to  w  N ohant“ 
Sobota 26 czerw ca „Jaskółka  z w ieży Ma­

ria ck ie j"

REPERTUAR KIN:

Adria: „Na straży prawa" 
i „Świecznik królewski".

Apollo: „Panna Piotruś".
Atlantic: „Ludzie w tunelu" 

i „Takie sa mężatki".
Bagatela: „Moskwa— Szanghaj" 

i „1000 taktów m iłości".
Dom żołnierza: „Katarzynka". 
Promień: „M eyern.ig".
Swit: „W ilhelm  Tell".
Sztuka: „Tak się kończy miłość" 
Wanaa: „Dzieci ulicy".
Uciecha: „D aj mi twe usta". 
Zorza: „Syn marnotrawny".

f l a t i i o
CZWARTEK, 24 CZERWCA BR.

6'15 audycja  poranna; 1215 aud ycja  dla 
dzieci w iejsk ich ; Godz. 12.25 Ł ódzka 
orkiestra salonow a pod  dyr. T eod ora  R y­
dera, 13 55 m uzyka (płyty); 15‘ 10 m uzyka 
(płyty); 16 „Z  E uropy do Am eryki przez b ie ­
gun —  pogadanka dla dzieci starszych, w y ­
głosi W acław  F renkiel; 16‘ 15 z K atow ic 
pieśni Jana Galla i Bolesława W allek -W a- 
lew skiego; 16‘4a „W a k a cje  p racu jące j m at­
k i"  —  felieton, w ygłosi Olga U stupska-W ró- 
blew ska; 17 koncert solistów ; 18‘ 15 m uzyka 
(p łyty); 19 „O ryginalny Teatr W yobraźn i 
prem iera kom edii rad iow ej pt.: „R ozw ód ". 
Napisał R u dolf de C ordova (Anglia); 20 „D la  
Janeczków  i Jasiów " —  koncert m uzyki lek ­
k ie j i tanecznej; 2145 „P rzygoda  Stasia" —  
opow iadan ie Boi. Prusa (III); 22 Koncert 
solistów ; 23 m uzyka taneczna (płyty).

SENSACYJNE WŁAMANIE DO MIEJSKICH 
ZAKŁADÓW APROWIZACYJNYCH W  KRA 

KOWIE

W  nocy zostało zauważone sensacyjne wla 
nianie do biur Miejskich Zakładów Aprowi- 
zacyjnych w Krakowie przez władze policyj­
ne.

Wczoraj w nocj nicn jawnie ni naraził spra 
wcy dostaii się do wnętrza biur, mieszczą­
cych sie przy ul. Kopernika 1, gdzie rozpralf 
kasę rakiem, jednakże niczego nie skradli, 
ponieważ kasa była... pustą!

JESZCZE O ZAJŚCIU W  PRĄDNIKU 
BIAŁYM

W e w czora jszym  naszym  num erze zam ie­
ściliśm y spraw ozdanie z procesu  o  zajścia  
w  Prądniku Białym,

Na skutek osobistego żądania jednego z po 
szkodow anych  w  zw iązku z zajściem , zam ie­
szczam y poniższe wyjaśnienie.

Nie jest zgodne ze stanem rzeczy, aby Mi 
chał Surna silnio u zbro jon y  napadł na O rze­
chow ską, lecz O rzechow ska nam ów iw szy ok o  
licznych znajom ych , uzbroiła  ich i napadła 
na dom  Surmy powTod u ją c  n iebezpieczne p o ­
strzelenie „Stanisława Bani i ciężkie pob icie  
Heleny i M ichała Surny.

Dok. ze sir. 4- lej.
0  tym wszystkim nie powinni zapomnieć 

obrońcy, kiedy będą kreślić sylwetkę -boha­
terskiej" roli, odegranej przez ich klienta 
pamiętnego czerwca 1936 roku.

Powinni pamiętać, że ich klient nie bardzo 
widocznie lubi ludzi, skoro jeszcze w- roku 
1928 tak się o nich wyrażał:

„Za par .se lał, nie będjie już miejsea
na ziemi dla zająca, ani jelenia. Wszędzie
panoszyć się będą ludzie.
Panoszyć się będą ludzie... Jak go to razi. 

Ale zastanówmy się: kłóź ło mówił bońezucz- 
nie o utrzymaniu się reżimu hitlerowskiego 
n przestrzeni 500 lał? Mistrz nad' misłrze! 
Sam prawzór autora „Ciężarnego słowa" i 
„Gospodarki narodowej". Jakie wspaniale 
skojarzenie światopoglądów. Tylko, że Hit­
ler wołi człowieka, niż jelenia... Jeleń nie 
zdołali y podtrzymać i utrzymać reżimu... 
Jest na to za mądry...

1 zakończą obrońcy swe mowy Namięt­
ności przez nich rozbudzone ucichną. Prze­
wodniczący Dr. Krupiński zreasumuje w,yni 
ki postępowania dowodowego, a po tym za­
padnie kurtyna!

Sędziowie przysięgli udadzą się na nara- 
aę. W  czasie swych narad niejeden z nich 
przypomni sonie słowa premiera wypowie­
dziane na plenum Izby Sejmowej.

Przysięgli są wyrazicielami opinii publicz­
nej, opinii społecznej! Do opinii publicznej 
zwracał się też pan premier Skiadkowski z 
trybuny sejmowej, gdy mówił o ufortyfiko­
waniu opinii publicznej.

A przecież sędziowie przysięgli są zwier­
ciadłem tej najsprawiedliwszej opinii społecz­
nej.

Ich werdykt wykaże, czy pan premier 
Skiadkowski trafnie ocenił czyn Doboszyń- 
skiego, czy nic. Ster.

W brew przewidywaniom, przewód 
nie został wczoraj jeszcze zamknięty. 
Niewątpliwie jednym z głównych tego 
powodem była kwestia przemówienia 
dr Drobnera na Radzie miejskiej w 
Krakowie. Obrońcy utrzymują, że dr 
Drobner miał m ówić o paleniu k o­
ściołów. Zarząd miejski w piśmie do 
sądu stwierdza, że dr Drobner nie 
m ówił na żadnym posiedzeniu Rady 
miejskiej o paleniu kościołów. Na je ­
dnym z posiedzeń dr. Drobner sprze­
ciwił się udzieleniu subwencji na no­
we kościoły, nie był jednak przeciw­
ny subwencjom na konserwację sta­
rych kościołów

Na tę okoliczność ma dzisiaj zezna 
wać dr Kuśnierz, radny miasta Kra­
kowa.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 
o godz. 10‘ 15.

Zeznaje dr. Kuśnierz: Byłem na 
wszystkich posiedzeniach Rady m iej­
skiej. Dr Drobner przemawiał często 
na Radzie w sprawie oświaty- W  kwie 
tniu 1936 dr. Drobner zabrał głos na 
temat oświaty. Była gwałtowna dysku 
sja. Dr. Drobner odezwał się „palm y 
bożnice i kościoły". Zabrałem głos w 
dyskusji i zaprotestowałem przeciw 
ko temu, by dr. Drobner obrażał uczu 
cia religijne. Nie wiem, kto przewo­
dniczył, ale prezydium nie reagowało 
na przemówienie dra Drobnera.

Na pytanie obrońcy wyjaśnia świa­
dek, że na Radzie nie prowadzi się 
protokołu stenograficznego.

* * *
Jak było do przewidzenia, dr. Ku­

śnierz podtrzymał przed sądem przez 
siebie skonstruowaną bajeczkę o „pa­
leniu kościołów ", chcąc w ten sposób 
rzucić cień antyreligijnej kampanii 
na klub PPS, oraz na prezydium Ra­
dy miejskiej. W prawdzie zeznał on 
dzisiaj w ten sposób, że zaczął od po­
wiedzenia ;,o ile pamiętam", ale 
wbrew stwierdzeniu zarządu m iej­
skiego ni. Krakowa, że dr. Drobner 
nie mówił o paleniu kościołów, upor­
czywi zarzut ten podtrzymał.

Kilka uwag się nasuwa: Na kryty­
cznym posiedzeniu była obecna prasa 
klerykalna. Czy jest do pomyślenia, 
aby ona następnego dnia nie zaprote­
stowała przeciwko temu, by nie ude­
rzyła .na alarm? Już nie mówimy o 
tym, że gdyby dr. Drobner tak się w y­

raził, jak to di. Kuśnierz chce, to wy 
wołało by to odpowiednią reakcje 
większości Rady No, ale aby „rato­
wać" Doboszyńskiego, trzeba było 
„palenia kościołów" W yds je się nam 
że nad zeznaniem dzisiejszym dr. Ku 
śnierza, jako radnego, najbliższe po­
siedzenie Rady miejskiej nie przejdzie 
do porządku dziennego. Nie mogą te­
go uczynić radni przynależni do klu­
bu, w imieniu którego dr. Drobner na 
Radzie przemavTiał, nie może tego ró­
wnież uczynić prezydium Rady, które 
dr. Kuśnierz pofnawia o tolerowanie 
„antyreligijnych" wystąpień radnych 
miejsidch. .

Tak więc proces Doboszyńskiego 
znajdzie zapewne swój epilog na po­
siedzeniu Rady Miejskiej. Zobaczymy 
jak się zachowa tam dr. Kuśnierz, 
gdzie ostatecznie będzie musiał sta­
nąć oko w oko z radnymi, którzy nie 
hołdują endeckim bujdom, ale którzy 
potrafią mu dać lekcję mówienia zgo 

j dnie ze stanem faktycznym, a nie na­
ginaniem pewnych szczegółów do po 
licznej rozgrywki. Ster.

Po zeznaniach dr Kuśnierza, odczy 
tuje się w dalszym ciągu akta sprawy.

W  pew nym  m om encie prok. dr. Szy- 
puia w nosi o  odczytan ie sentencji w yroku  
z poprzedniego procesu  uczestników  bandy 
D oboszyńskiego, czem u się sprzeciw ia o  
brońca.

Sąd odrzucił sprzeciw  obroń cy  i p o lecił

Prasa warszawska donosi:
Yvedłu kursujących ostatnio tu 

pogłosek, tuz. iJotMiszyński, przeeiw 
Któremu toczy się obecnie proce:, o 
najazd na Myślenice, ma być zaręezo

Jutro odbędzie się przed sądem w M iecho­
w ie przesłuchanie św iadków  w  sensacyjnej 
spraw ie przeciw ko m ieszkańcow i gm iny Ra 
cław ice, pow, M iechów  —  Stanisławowi K ra­
w cow i, oskarżonem u o  użycie przem ocy i gro 
źby zabicia  w zględem  św iadka sprawy są­
d ow ej n iejakiego \dam a Szaleńca w  celu 
w yw arcia  w pływ u na jego zeznania.

Adam  Szaleniec by ł św iadkiem  w  sprawie 
karnej przeciw  tem uż Stanisławowi K raw co­
wi, oskarżonem u o  kradzież rozbó jn iczą  i w 
czasie pow yższego procesu  karnego, oskar­
żony Krawiec m iał wedle aktu oskarżenia 
u żyć przem ocy w zględem  Adam a Szaleńca, 
b iją c  go k ijem  p o  giow ie i grożąc mu zab i­
ciem  na w ypadek, gdyby ten obciążał go ja ­
k o  świadek w  spraw ie karnej o rozbój.

Jeden z naszych czyteln ików  przysłał do 
naszej redakcji hst p. t. „Jak  to Grabiarze z 
P łaseow a grabią". —  Nieszczęsna idylla m ał 
zeńsk a urzędnika krakow skiego —  z rów n o ­
czesnym  załączeniem  odpisu aktu oskarżenia 
w niesionego do proKuratury, a skierow anego 
przeciw ko sw ej żonce.

W  liście tym opisu je  gehenne pożycia  m ał­
żeńskiego ze swą żoną Franciszką z Grabia- 
rzów .

Gdy m iara tego w spółżycia  w yczerpała ner 
w y spok ojnego  człow ieka, m yślącego wprost 
o  sam obójstw ie, zw rócił się do swej żony, 
aby zaprzestała dotychczasow ego postępow a­
nia, w  przeciw nym  razie strzeli sobie i je j 
w łeb.

W ykorzysta ła  to „w ierna" żona. doniosła 
w ładzom  o pogróżkach  je  i m ęża przeciw ko 
niej.

W  następstwie tego został nieszczęśliwy 
człowiek aresztowany, ale p o  dwu dniach  po 
okazaniu się zupełnej n iepraw dziw ości d o ­
niesienia, zw olniony

W  czasie jednak tych dwu dni żona, wraz 
z swą matką Kunegundą i bratem  W ładysła ­
wem, w ynieśli z jeg o  m ieszkania wszystkie

odczytać sentencję w yroku, skazu jącego k il­
kunastu oskarżonych  z bandy D oboszyńskie 
go, która dokonała  najścia  na Myślenice.

Dr. Frey zapytuje oskarżonego, czy jest 
prawdą, że podczas w ypraw y na M yślenice 
w ystępow ał z dystynkcjam i oficersk im i?

Osk.: Zaprzecza temu, w yjaśnia tylko, ze 
m iał pas koa licy jny

Prok.: Jak pan sobie w yobraża ł likw ida­
cję  ca łej w yp iaw y ?

Osk.: Chciałem  d o jść  do granicy, a potem  
w rócić. W yobrażałem  sobie, że albo ulegnę, 
a lbo będę ujęty, w zględnie ze przekroczę gra 
nicę.

Prok. Czy pan sobie zdawał sprawę z tego 
że pana czeka odpowiedzialność karna?

Osk. Zdaw ałem  sobie, ale przypuszcza 
łem, że będę m usiał późn iej uspraw iedliw ić 
się w  opin ii publicznej.

T o  ostatnie pytanie prokuratora, w nika ją ­
ce w sedno przestępstwa, w ydało  się druz­
gocącym  dla oskarżonego.

Jego odp ow iedź ham letow ska: tał ale... 
ty lko potw ierdziła  te z ę ,. iź nieudały „p u cz " 
m yślenicki, zm ierzał pośrednio d o  przygoto ­
w ania endecji drogi d o  w ładzy.

Nie m yliliśm y się w czoraj, gdyśm y zape­
wniali p. P ozow skiego i D oboszyńskiego, że 
jakkolw iek  idą do w ładzy, to tej w ładzy w  
P olsce nie otrzym ają. Ktoś, kto obraża n a j­
w yższy m ajestat Polski, nie zdoła  w ytw o­
rzyć sytuacji, zb liża jącej pow rót skrachow a- 
nej endecji do w ładzy.

Na tym przew odn iczący  zam knął postępo­
wanie dow odow e.

ny z p. M. H. z Warszawy, Żydówką, 
rozwódką, czy też wdową i ma sic z 
Jiią ożenić po zakończeniu procesu. 
Niesprawdzona ta pogłoska wywoła­
ła oczywiście w mieście zrozumiałą 
sensację.

Sąd okręgow y w  K ielcach  skazał osk. Kra 
w ca na półtora roku więzienia. Od w yroku  
skazu jącego osk. Stanisław K raw iec w niósł 
apelację, w k tórej zaw m oskow ai przesłucha­
nie szeregu świadkówr na okoliczność, że w 
krytycznym  czasie był on  w zupełnie innym 
m iejscu, aniżeli m iejsce popełnienia prze 
stępstwa i że w obec tego nie m ógł on pob ić  
Adam a Szaleńca, ani grozić mu zabiciem .

W  pow yższej spraw ie nastąpił sensacyjny 
zw rot, albow iem  sąd apelacy jny dop uścił 
św iadków  zaw nioskow anych  przez obronę, 
w obec czego ju tro  nastąpi ich przesłuchanie 
w drodze p om ocy  praw nej przed sądem  w 
M iechowie.

O skarżonego Krawca broni adw okat dr 
Bernard Pleszowski.

rzeczy, a na jeg o  upom nienie zagrozli mu 
pobiciem .

Zrozpaczony człow iek  zw róci! się przeto 
do w ładz sądow ych  o  pom oc i sprawa ta 
znajdzie się zapewne niebaw em  przed sądem.

7 ABOJSTWO W  PODGÓRZU —  PRZED 

SĄDEM KARNYM

Przed sądem  okręgow ym  w  K rakow ie od 
pow iadał rzeźnik  z P iasków  W ielk ich  A n­
drzej K lipka, oskarżony o  to, że w dniu 21 
m aja br. w  restauracji na placu Z gody w 
P odgórzu  uderzył k ilkakrotnie cegłą w g ło ­
w ę bez pow od u  Piotra Śmiałka, p ow od u jąc  
u n iego pęknięcie czaszki, na skutek czego 
Śm iałek po trzech dniach zakończył życie.

O skarżony przyznaje się do zarzuconego 
mu czynu, broni się jednak tym , że w cza ­
sie zajścia  był zupełnie p ijany  i nie niiał 
św iadom ości tego- co  robił.

Sąd skazał Klipkę na 3 lata więzienia.
P rzew odniczył trybunałow i s. o. dr. Kro- 

nenberg, oskarżał prokurator Jarosiński, bro 
nil adw. dr. \YToźniakow ski.

Czerwiec

24
czwartek

“ [i

D o b o szyń sk i za rę c zo n y  z  Ż y d ó w k ę ?

O ska rżo n y o użycie gw ałtu
i  g u o ź l i ę  zabiciu

Pod nieobecność m ę ża  w yn io s ła  
m eble z  m ieszkania
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H t t  c a r a  A i e k s a n d r a  i i .
BELGIA.

—  W  Brukseli uJhylj się demOD8lr_ jt 
zorganizowane przez koniuatuntów przeciw­
ko projektowi imnestil. Żandarmeria szarżo­
wała na demojstrantćw, z których jedea zo­
stał lei ko ranny szablą.

NIEMC V.

—  Na stadionie olimpijskim w Berlinie 
odbyto się doroczne Święto ludowe. W  uro­
czystości wzięli ndziai przedstawiciele Pol­
aki w strojach góralskich, krakowskich t le- 
wicLlch. Z:._zn_jzyć trzeba, że ludowe strr- 
je polskie byty bodajże najbarwniejsze i naj 
bardziej różnorodne z pośród pozostałych. 
Grupa Polska oprócz flagi państwowej n»it- 
ia także kolorową starą flagę krakowską.

STANY ZJEDNOCZONE.
—  Zakłady Forda obchodziły w tych 

dniach 34 rocznicę swego istnienia. Zakłady 
te, składające się z 16 tu fabryk w Stanach 
Zjednoczonych i 4-ch w Kanadzie, wyp.odu-

ow ly dotąd 25 milionów samochodów, i za 
trudnlają obecnie 120.00C robotników. Do­
chody Forda w r. 1936 wynosiły 26.500.000 
oolarów.

—  Aczkolwiek prohibicja zniesiona została 
w Stanach Zjedn. 5 grudnia 1933 r po prze­
szło 14 tu latach istnienia, to jednak wów­
czas zniosło ją w swych granicach tylko 36 
z pośród 48 stanów. Od tego czasu kolejno 
zniosło prohibicję jeszcze 7 stanów, tak że o- 
becnie obowiązuje ona tylko jeszcze w 5-ciu 
stanacn, a mianowicie w Georgii, kansa - 
Missisipi:. Oklahom 1 Tennessee. W  Georgii 
wolno .przedawni' wino i piwo, natomiast 
wyrób i sprzedaż wódek są zakazane. W  Kan 
sas wolno sprzedawać tylko piwo nie posia­
dające więcej niż 3,2 proc. alkoholu. Wino 
i wódki są zaHazane. W  Missisipi piwo, wino 
i wódka są zakazane, mimo to wszyscy piją 
wszystko, po czym trzeźwi obywatele adają 
się do lozaiów wyborczych i tam głosują za 
utrzymaniem prohibicji. W  Oklahomie 1 Ten 
nessee również jianuje całkowita prohibicja, 
a przcmystnicy alkoholu w daluzym ciągu 
nadmiernie się bogacą.

— Prezydent Rooscrelt uświadczył, że d ra  
nowe pancerniki amerykańskie będą uzbro­
jone w 16-calowe działa.

—  Premier V*n Zeeiand promowany byl 
na doklora honoris cansa uniwersytetu w 
Princedown. Przy okazji lej premier belgijski 
wręczył 5-ciu profesorom wysokie odznacze­
nia belgijskie.

ANGLIA.

—  W  wyborach i zapełniających w okrę­
gu Gheltenham zwycięży, orczależuy konser 
watysta Llpsoa, uzyskując 10533 głosy, na­
rodowy konserwatysta Harpez lv04 gmsy, 
zaś lubourzysła Pooie w 70 gbosow.

ROSJA.

—  Zastępca przewodniczącego centralnej 
rady Ossoawiaełihnu Białorusi Laalłow »>- 
stal wyklucLoay z partii, jako tmekUta i pro 
tegowany Eidemana. Dlaczego była przestęp­
stwem rekomendacja szefa Ossoawlaemma Z. 
S. R. R. —  prasa sowiecka nie wyjaśnia. Da- 
niłow został aresztowany. Aresztowano rów­
nież stosunki praewounicząey centralnej rady 
Kuźnieeowa, przyjaciela Danłlowe, również 
protegowanego Etdemanju Kuźnieeowi rów­
nież zarzuea się, iż utrzymywał stosunki z 
Eidemanem. Utrzymywał z Eidemanem rów­
nież stosunki przewodniczący centralne rady 
Ossoawlacblmu B. S. R. R. Milanów, prze­
ciwko któremn prowadzona jest ostra nagon­
ka prasowa. Przypuszczają, iż M.łonow za­
stanie również aresztowany.

FRANCJA.

—  Sprawa zapowiedzianego strajku w 
przemyśle hotelowym i restauracyjnym zo­
stała odroczona. Zgromadzenie pracowników 
tego przemysłu pa bardzo nurzliwych obra­
dach odroczyło decyzję Jo piątku, zwołując 
nowe zebranie, n_ którym maju zapaść osta­
teczne uchwały

PARAGWAJ.

—  Mimo zaprzeczeń ruplu paragwajskie 
go nadchodzą do Rio de ..m etro coraz bar­
dziej nirpokojąee wiaoomosCL, że wojsko pa­
ragwajskie sprzeciwia się wykonaniu trakta­
tu pokojowego zawartego z Boliwią.

Obecnie zrealizowanie traktatu natrafia na 
trudności ze strony w ojsk", które chce oba­
lić urzędującego prezydentu, a wprowadzić 
na jego miejsce gem Jerouymo Zumasretta, 
zdecydowanego przeciwni a ugody z Boli- 
nią. Zdaniem kół paragwajskich w Rio de 
Janeiro, stanowisko prezydenta Franoo jest 
bardzo osłabione

Wiadomości z Argentyny śwladezą o za­
niepokojeniu tamtejszych kół dyplomatycz­
nych na wieść o nastrojach w Paragwaju. —  
Prasa donosi, że wobec niepokojów w Pa­
ragwaju opinia publiczna u Boliwii oświad­
cza się za wznowieniem wojny, zanim Para­
gwaj umoc.it swe forty graniczne.

W jednym z tygodników paryskich 
przypomniano słynny zamach Polaka 
Berezowskiego na cara Aleksandra II 
w Paryżu,

Było to w czerwcu 1867 r., a więc 
okrągło 70 lat temu, wkrótce po zdła- 
w.emu powitania polskiego. Cesarz 
Aleksander II przybył do Paryża dla 
zw edzenia wystawy, w otoczeniu sy­
nów . licznej świty. Powitanie, pom i­
mo oficjalnej pompy, było ze strony 
paryżan dość powściągliwe.

Dnia 4 czerwca, gdy cesarz rosyj­
ski zwiedzał Pałac Sprawiedliwości, 
Floąuet, późniejszy minister, w ów ­
czas młodyr adwokat, rzucił mu w 
twarz okrzyk rozgłośny: Vive la Polo- 
gne, Monsieur! Okrzyk ten wywołał w 
Paryżu ogólną aprobatę.

Tego samego dnia wieczorem, gdy 
cesarz rosyjski opuszczał operę po 
przedstawieniu galowym, padły z po­
śród publiczności okrzyki: Vive la Po 
logne!

Dnia 5 czerwca przybył do Paryża 
król pruski W ilhelm i dnia 6 odbyła 
się na błoniach Longchamp wielka re 
wia wojskowa na cześć obu narodów. 
Było to wkrótce po Sadowię... Ponie­
waż obawiano się zamachu na króla 
Prus, cesarzowa Eugenia, znając ga­
lanterię francuską, ofiarowała mu 
miejsce w swoim powozie- Obaj cesa­
rze: Aleksander II i Napoleon III, je ­
chali drugim powozem.

W  drodze powrotnej, w lasku Bu- 
lońskim, koło wodospadu, rozległy się 
dwa strzały i znów głośny okrzyk: 
Vive la Pologne!

Pewien Polak nazwiskiem Berezow 
ski strzelał do cara. Strzelał niefortun 
nie —  broń ekspolodowała w jego rę­
ku, odrywając mu palec wskazujący), 
Obaj monarchowie wyszli bez szwan­
ku.

—  T o do mnie strzelano —  rzekł 
Napoleon III —  podobno jakiś W łoch

—  Nie —  odparł Aleksander II —  
to był Polak, mierzył we mnie.

—  W  każdym razie — zażartował 
Napoleon - - obaj byliśmy w ogniu.

Berezowskiego z trudem wyrwała 
policja z rąk rozjuszonego tłumu. —  
Mieszkał on przy ul Marcadet 210

w nędznej facjatce. Na ścianie wisia­
ła litografia, potret Spartaka.

Berezowski, jak się okazało, brał u- 
dział w powstaniu 1863 i emigrował 
w marcu 1864 r. Do Francji przybył 
w 1865 r., utrzymując się z pracy rę­
cznej jako ślusarz.

Śledztwo wykazało ponad wszelką 
wątpliwość motyw czysto ideowy za­
machu. Berezowski działał w patrio 
tycznym uniesieniu. Gdy zwrócono 
mu uwagę, że mógł zranić lub zabić 
Napoleona III, oparł żywo:

—  O nie! polska kula mogła trafić 
tylko cara! —  I dodał po chwili: —  
Chciałem uwoinić świat od cara Ale­
ksandra. a jego samego uwoinić od 
wyrzutów sumienia, które go trapią.

Berezowrski stanął przed paryskim 
sądem przysięgłych dr.ia 15 lipca 1867 
r. W  toku rozprawy wyszedł na jaw 
pewien dramatyczny szczegół- Prze­
wodniczący zapytał:

—  Czy podsądny, lub który z człon 
ków jego rodźmy, cierpiał z winy ce­
sarza Aleksandra II lub jego rządu?

—  Nie —  odparł Berezowski. —  
Ani m ój ojciec, ani matka, ani żaden 
krewny. Ae cierpiał m ój kraj i cierpi 
dotąd.

Okazało się jednak —  c  czem Bere­
zowski nie wiedział —  że jego ojciec 
był wr więzieniu od 3 lat, a jego brat 
na Syberii...

Berezowski został skazany na do­
żywotnie ciężkie roboty. W  1882 r. 
zamieniono je  na dożywotnie zesła­
nie do Guyany, —  gdzie zmarł w 71 
roku życia zupełnie zapomniany przez 
rodaków. Dziś, po 70 latach, przypo­
mina tygodnik paryski „Gringoire“ , 
piórem Leona Treiche, —  desperacki 
gest Polaka, który chciał pom ścić 
krzywdy swoe* ojczyzny na osobie ce­
sarza Aleksandra U ,

ROZPOWSZECHNI A JCIE 
KURIER 
WIECZORNI “ !
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Dzieje prawdziwej przyjaźni chłopięcej, ujęte przez słynnego reżysera W . S. VAN DYKE‘A. W  roli głównej FREDDIE BARTIIOLOMEW—  JAC KIE
COOPER —  MICKY UONEY

UWAGA: Sala nasza centralnie wentylowana jest najchłodniejszą salą kinoteatralną Krakowa. Poranki filmowe: W  sobotę dn. 26 bm, o g. 3 pop.
W  niedzielę dn. 27 bm. o g 10 i 12 przedpol. Ostatni Poganin i Noc w Operze. W  gł. roli Mała i Lotus i Bracia Marx. W e wtorek dn. 29 bm. o g. 10 i 12

Poranni filmowe z filmu „Dzieci ulicy*1. —  Ceny miejsc od 50 groszy.
423/37

W  d r o f l z e  d o  M eksyku
lila p o k ła d zie  statku Mexique

Zresztą przy każdej sposobności od 
bywały się stale inne krwawe ofiary, 
podczas których zabijano węże, wię­
ksze i mniejsze zwierzęta, ptaki, płazy 
—  ba nawet motyle.

Z „materiału" ludzkiego wybierano 
przeważnie ofiary wśród niewolników’ 
i jeńców  wojennych. —  Czasami na­
wet matki spizedawały chętnie swe 
dzieci na ofiarę bogom.

Codziennie o świcie, ofiarowywał 
kapłan bogu słońca przepiórkę, wyry­
wając je j żywcem z reszty tułowia 
główkę. Drgające i sztywniejące w a 
gonii ptaszę kładł na ofiarny kamień 
i witał w modłach wschodzącą tarczę 
światła i ciepła.

Robił to też król-władca podczas u- 
roczystości święta boga opatrzności 
Tercatlipoca —  z tą tylko różnicą, że 
ofiarą padały cztery przepiórki. Gay 
król-władca dokonał już ofiary, czy­
nili toż samo kapłani a wreszcie cały 
tłum wiernych.

Biedne przepiórki —  ile ich padło..-
Ale chyba już dosc tej krwi...
Pociąg zbliża się szybko do St Na- 

zaire, portu wyjściowego statku „Me-

xique“ , którym mam odbyć podróż do 
kraju bogów: Xipe, Teteca, Tlatlan 
ąuitercatla, Xintocuhtli Tehl, Iluitzi- 
lopocubb, Chalchiutliene i Tlaloco.

Na dworcu w St. Nazaire oczekuje 
mnie wysłannik linii Gompagnie Li- 
nerale Tiansatlantiąue.

Z dworca, gnany ciekawością uda­
ję się odrazu na statek. Formalności 
prawie że żadnycti, tak że w przecią 
gu 5-iu minul znajduję się już na sta­
tku „Mexique“ , na którym mam spę­
dzić 15 pełnych dni —  aż do przyby­
cia do Vera-Cruz. Miłe było m oje zdzi­
wienie, gdy zamiast starego pudła, 
zobaczyłem pięknie i nowocześnie u- 
rządzony statek, przypominający ży­
wo „la ville France"

Nie ma na nim rażących krzyktiwo- 
ścią złoceń, jakie sie spotyka na wie­
lu statkach transatlantyckich zbudo 
wanych na gust amerykański —  jest 
natom.ast wytworność pięknych sal 
o ścianach mahoniem pokrytycn. na 
których wiszą stare francuskie zega­
ry i piękne w spokojnym  tonie utrzy­
mane obrazy.

Przyglądam się bliżej-.. Ależ lo m ój

stary znajomy!... Tożto przecie statek 
noszący dawniej imię kolegi i przyja­
ciela naszych bohaterów a zarazem 
i naszycn statków Pułaskiego i Ko­
ściuszki „Lafayette".

Teraz czuję się jak u siebie w do­
mu. Znam palarnię, zr.am bar, znam 
bibliotekę i dziesiątki innych sal. U- 
nowocześniono tylko więcej jadalnię, 
w której zaprowadzono kino dźwię­
kowe, które codziennie wieczorami 
ma uprzyjemniać nam podróż wyświe 
tlaniem najnowszych filmów.

Na statku ruch, jak zwykle przed 
odjazdem —  coraz to inne, nieznane 
twarze przesuwają się przed oczyma 
—  dziś całkowicie obce, za parę je­
dnak godzin staną się ci obcy dia 
mnie ludzie miłymi towarzyszami po­
dróży —  a z całą też pewnością znaj­
dę wśród nich kilku nowych przy ja 
ciół. Za parę dni opuszczę ich wpra­
wdzie, aby nigdy z nimi się w życiu 
nie zetknąć, zostawią jednak po so­
bie wspomnienia jasne, które może z 
biegiem czasu nieco zbledną, przyslo 
nią mgłą —  ale nigdy już nie zdołają 
zniknąć z kwiecistej kanwy moich 
przeżyć.

„M exique“  wiezie na swym pokła­
dzie wielu uciekinierów z Hiszpanii.

W  Bordeaux zaokrętowano o k o I o  500 
dzieci hiszpańskich, które zaadopto­
wał rząd meksykański

Są to dzieci w wieku od lat 3 do 12, 
przeważnie sieroty —  rodzice zginęli 
w bratobójczej wojnie, są też dzieci 
bezdomne lub dzieci nie mające już 
matki —  zaś ojciec walczy w szere­
gach armii rządowej.

Dzieci te wychowane są w duchu 
antyfaszystowskim- Opieke nad tą 
małą armią dziecięcą sprawuje gene­
ralny wizytator szkół hiszpańskich, 
który ma je odprowadzić do Meksy 
ku, przedstawić tam swój projekt, 
przeprowadzenia kursów nauczania 
— następnie wraca do kraju. W raz 
z dziećmi jedzie też grupa nauczycie­
li hiszpańskich, oraz kilkanaście mlc 
dych dziewcząt, które jako ochotnicz­
ki podjęły się pielęgnowania dzieci. 
Jaki los ich czeka w Meksyku —  nie 
wiedzą. Chciałyby tam pozostać —  
jednak czy władze meksykańskie da­
dzą zezwolenie —  rzecz jeszcze nie­
pewna. A może tym samym statkiem 
będą zmuszone wróeic do tego piekła 
hiszpańskiego... Tak bardzo mi ich 
zal . Taki mają przeogromny smutek 
w oczacli. , Zlęknione gazele...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O N A
Wielki triumf polskich piłkarzy

Dziesiąte spotkanie Polski ze Szwe­
cją, rozegrane wobee 22 tysięej wi­
dzów w Warszawie, zakończało si  ̂
świetnym sukcesem Polaków, którzy 
pobili Szwedów w stosunku 3:1. Szczę 
śiiwymi strzelcami byli Wodarz, Pion 
tek i Wiiimowski.

Drużjna polska odniosła ładne zwy 
cięstwo, mogła nawet wynik podwyż­
szyć- Goście nie poaazali się z naj­
lepszej strony. Spodziewano się od 
nieb znacznie więcej. Niemniej, wspa

niały sukces, do którego przyczynił 
się także spokojny, zrównoważony 
kapitan PZPN. p. Kałuża, któ. y umie­

jętnie i iaehowo zestawił naszą dru­
żynę, ortegra poważną role na terenie 
zagranicznym.

M istrzostw a lekKoatletyczne
oltręgir Irroltowsliiego

ż  polecenia  K. O. Z. L. A. organ izu je ,,Ms 
kabi“ m istrzostwa lekkoatletyczne okręgu 
krak. pań na m iejskim  Stadionie W . F i P.

Polacy w y je ż d ża ją  na Olim piadą 
le k k o a tle tyc zn ą

Dzisiaj polska reprezentacja lekko­
atletyczna udaje się do Antwerpii, —  
gdzie startować będzie w wielkich mię 
dzynarodowych zawodach lekkoatle­
tycznych pod nazwą. ..Olimpiada lek- 
koatletyczna“ . Do zawodów poza na­
szą reprezentacją staną ośmio-osobo- 
we zespoły: Holandii, Danii, Finlan­
dii, Anglii, Szwecji, Norwegii. Węgier, 
Niemiec,-*Luksemburga, Szwajcarii i 
Belgii.

Nie wszystkie państwa przysłały 
składy, trudno zatym cośkolwiek m ó­
wić o szansach naszej reprezentacji. 
Niemniej, orientując się po wynikach 
jakie osiągają w ostatnich czasach za­
wodnicy —  jedenastu zgłoszonych 
państw należy być przygotowanym na 
porażki.

Nasza ósemka będzie miała zadanie 
niezwykle trudne, tym bardziej, że w 
skład jej wchodzi 50 procent zawod­
ników —  sprinterów... Ponieważ biegi 
krótkie nie są naszą specjalnością nie 
należy się spodziewać żadnych nie­
spodzianek- Popek, Zasłona, Śliwak i 
Biniakowski —  to bezsprzecznie ta­
lenty, jednali w zestawieniu z dosko­
nałymi specjalistami Niemiec, Szwaj­
carii, czy Holandii nie będą mogli po­
twierdzić swych wartości zdobyczami 
punktowymi. Na 100 m i 200 m. w 
finale mogą się znaleźć tylko Hanni 
(Szwajcaria), Osendarp (Holand.), czy 
doskonali Niemcy Na 400 m. szanse 
naszych (Sliwaka i Bimakowskiego) 
są nieco większe, choć zwycięzcą bę­
dzie jeden z Anglików względnie Nie­
miec Metzner. Na 800 m. as atutowy 
naszej reprezentacji Kucharski spotka 
się ze znajdującym się w doskonałej 
form ie Szabo (zwycięstwa nad Fina­
mi). Poza nimi o pierwsze miejsce 
walczyć będą Verhaert, Geraert i Igloi 
a bardzo możliwe, że i Ny. Na 1500 m. 
Kucharski będzie miał trudności je ­
szcze większe. Mostert jest dziś chyba 
nie do pokonania. Noji na 3000 i 5000 
m. spotka Finów, Węgra Kelena, 

Niemców, nie licząc Belgów i Angli­
ków. Obecna form a Polaka nie w ró­
ży wielkich nadziei na zwycięstwo. 
Najbardziej należałoby liczyć na 
Sznajdra, skoczka o tyczce. Konkuren 
cja ta w Europie nie ma wielu zawod- 
n.ków, mogących „w yciągnąć" ponad 
4 metry. Przeciwnicy Hankego (w sko 
ku w dal) nie są jeszcze znani- Naj­
groźniejsi będą Niemcy. vViele spo­
dziewać się należy po sztatecie olim ­
pijskiej. Polacy startować będą w skła 
dzie: Kucharski (800), Biniakowski 
lub Śliwak (400), Zasłona (200) i Po­
pek (100 m.).

W  konkluzji: sukcesów nie nale

POLSCY KOLARZE STARTUJĄ W  WYŚCI­

GU DOOKOŁA WĘGIER.

P olsk i Zw iązek k o la rsk i otrzym ał od  w ę­
gierskiego Zw iązku K olarskiego list z za ­
proszeniem  do udziału  w  w yścigu  dookoła  
W ęgier. Polski Związek K olarski postanow ił 
w ysłać na ten w yścig  4-ch kolarzy, którzy 
uzyskają  najlepszą lokatę w m iędzyn arodo­
w ym  wyścigu dook oła  Polski.

W ęgrzy  organizu ją  sw ój w yścig w dniach 
4 —  8 sierpnia br. —  Dystans w yścigu  w ynie 
sie 1.024 klin

ży się spodziewać, jeżeli w tym skła­
dzie i w tej konkurencji osiągniemy 
jakieś punktowe zwycięstwo —  to już 
będzie v/iele.

Lekkoatleci wyjeżdżają do Antwer­
pii w czwartek. Podróż zawodnicy od 
będą samolotami. Z W arszawy na Pra 
gę, Frankfurt i Brukselę polecą. Za­
słona, Hanke, Noji, Sliwak i Kuchar­
ski. Kierownikiem drużyny będzie p. 
Slachciak. Z Poznania na Berlin i Bru 
kselę polecą Biniakowski, Sznajder i 
Popek.

Zawody w Antwerpii odbędą się 
w sobotę i niedzielę.

16,30 M ETRÓW  W  RZUCIE KULĄ. 
Dalsze doskonałe w yniki lekkoatletów  ani 

rykańskieb.

Na akadem ickich  m istrzostw ach lekkoatle­
tycznych w  K alifornii osiągnięto szereg wspa 
niałych w yników.

W  skoku o  tyczce rekordzista świata Sef- 
ton osiągnął 4,47 m. W  skoku w zw yż p ier­
wszym  m iejscem  podzielili się A lbritton, Cru 
ster i Thurber identycznym  w ynikiem  1,98 m. 
W  skoku w  dal King uzyskał 7.68 m. W  dys­
ku w ygrał Zagar rzutem 47,45 m. Pozatym  
szereg doskonałych  czasów  osiągnięta w b ie ­
gach, 220 yard ów  przebiegł Jonnson w  21,3 
sek., na dw ie m ile R ice m iał czas 9:14,2, na 
220 yardów  przez płotki V*c kery Uzyskał 
23,3 sek

W . w  K rakow ie
W pisow e dla k lu bów  krakow skich  wynosi 

p o  50 groszy ad zaw odnika i konkurencji. 
Dla k lu bów  poza  krakow skich  30 groszy od 
zaw odnika i konkurencji. Sztafety 1 zł. dla 
k lubów  krakow skich  i 60 groszy dla poza kra 
kow skich.

Zgiosetnia m ufiy uadsyiać do dnia 24. 
czerwca b. r. na adres Z. K S. „Makkabi 
Kranów, al. Jagiellońska H , a odpis zglo 
s-eń dc Krakowskiego Okręgowego Związku 
Lekkoatletycznego w krakawłe, ul. Zwierzy­
niecka 26 lOś. odrł. W Fp

Równocześnie ze zgłoszeniem należy prze 
kazać w ^son e załączonym blankietem n. 
nawczym P. K. O. Nr. -^4.58*. Zgłoszenia bez 
rów noczesnej w płaty nie będą uwzględniane. 
Przy zgłoszniach  należy w yraźnie zaznaczyć 
w jak ich  klasach (A. czy  B.) i konkurencjach  
poszczególne zaw odniczk i będę startowały.

W szystkie K luby poza krakow skie korzy 
stają przy przejazdach  na zaw ody z 82 proc. 
zniżek k ole jow ych  p o  przesłaniu odpisu  zg ło ­
szeń, KOŹLA prześle zainteresow anym  k lu ­
bom  specjalne zapotrzebow ania, na podsta­
w ie których  Kiuby otrzym ają w  poszczegól­
nych K om endach P ow iatow ych  P W  i W F  zni 
żki kolejow e.

Celem uzyskania kwater należy pod ać 
dzień i godzinę przyjazdu.

Mistrzostw,” Pań klasy A. i B.: 

Mistrzostwa pan klasy A. i B. rozegrane 
zostaną w dniach 26, i 27 ozerwea U r.

Progi im  zawodów:

S..bota: (Początek o  godz. 16.) 60 m., 200 
m., skok w  dal, rzut dyskiem , pchnięcie kulą 
i bieg rozstaw ny 4x100 m,

NieJziela: (Początek o  godz. 10) 100 m „ 
800 m., 80 m. przez płotki, skok w zw yż, rzut 
oszczepem  i b ieg rozstaw ny ł x 200 m

Program  m inutow y zostanie ustalony po 
nadesłaniu zgłoszeń przez Kluby.

n  ©  w. m be
Z ŻYCIA POLONII W  GDAŃSKU.

Ostatnio od b y ło  się w alne zgrom adzenie 
centralnej polsk iej organizacji sportow ej pod  
nazw ą „P olska  Rada Sportow a' w Gdańsku. 
Na zebraniu dokonano w yboru  now ego za­
rządu w  składzie: płk. Rosner —  prezes, rad ­
ca K olasiński -— sekretarz, kapitan Krupie- 
rek i K ubacki —  członkow ie. Polska Rada 
Sportow a przejaw ia niezw ykle ożyw ioną  
działalność w zakresie rozw oju  kultury spor 
tow ej w śród P olak ów  w W oln ym  Mieście.

„GARBARNIA*4 —  ZWIERZYNIECKI —
rozegra ją  m iędzy sobą interesujące zaw ody 
o  m istrzostw o Ligi ok ręgow ej w  piłkę nożną 
w niedzielę dnia 27 b. m. o  godzin ie II-te j 
przedpoł. na boisku K. S. „C racov ia “ .

WOBEC ODMOWY UDZIELANIA ZW O L­
NIENIA PRZEZ LEGIĘ,

Zarząd W arszaw skiego O kręgow ego Zw iąż 
ku Lekkoatletycznego postanow ił udzielić 
D ow narow iczow i, Sulikow skiem u i Jajskero- 
w i w ykreślenia z listy członków  W K S Legia, 
w obec odm ow y udzielenia tym  zaw odnikom  
zw olnienia przez W KS. Legia. W  m yśl regu­
lamin a P. Z L. A. w ym ienieni zaw odnicy 
będą m ogli zgłosić się do innego klubu d o ­
piero 16-go czerw ca 1938 r.

CZERWCOW E ZAWODY NARCIARSKIE.
W  Szw ajcarii odby ły  się w czora j zaw ody 

zjazdow e przy różn icy  wzniesień 300 mtr. 
U dział w zięły  najlepsze narciarki C zechosło­
w acji i m istrzyni świata Niemka Christel 
Cranz. —  Zw yciężyła  Niem ka w  czasie 4:28 
przed Szwajcarką Erną Słeuri 4 43.

NIEMCY BIJĄ AUSTRIĘ W  MECZU 
ATLETYCZNYM.

W  ciężkoatletycznym  m eczu, rozegranym  
w W iedniu  Niem cy pokon ały  Austrię n iez­
nacznie 1.730:1:697,5 kg. O zw ycięstw ie N ie­
m iec zadecydow ał w ynik Mangera.

JAPOŃSKI LEKKOATLETYCZNY REKORD
Na kob iecych  zav od  je n  lekkoatletycznych  

w K yoto Fuini K ojim a popraw iia  rekord ja ­
poński w  rzucie kulą na 12,64 mtr. Pozostałe 
w yniki ze w zglęou  na deszcz by ły  słabsze. 
P odkreślić jeszcze w arto w ynik  Rie Yamaii 
ch i w  skoku w  zw yż 1 50 m.

T o  w . ubezpieczeń
dla zło d zie i

Oryginalne „przedsiębiorstwo" za­
łożono w Warszawie.

Założyciele wpadli na pomysł za­
łożenia potajemnego towarzystwa a- 
sekuracyjnego dla złodziejów. W ła­
mywacze i złodzieje wpłacali sKładki 
a w zamian, na wypadek aresztowa­
nia, „przedsiębiorstwo" płacifo na u- 
trzymanie żonom i ich dzieciom.

Jeśli złodziej skaleczył się w czasie 
„roboty" otizym ał pom oc w leczeniu 
się. Poza tym pomysłom i „handlow ­
cy " wpłacali do sądów kaucje za 
członków swego towarzystwa.

Działalność „przedsięDiorstwa" nie 
uszła uwadze policji, która areszto­
wała właściciela „przedsiębiorstwa" 
pod zarzutem prowadzenia występne­
go „towarzystwa “

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zL

Z długoletnią gwarancja’ 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

MGJA D0ZORCZYNI G PRZEMIA­
NIE PŁCI

M ój sublokator na wszystkim  się, jucha, 
w yznaje. O pow iedział mi, że jedna Sm ętków 
na dała się przefasonow ać na ch łopa. Na dru­
gi tydzień ma nawet stawać do asenterunku. 
W szystko przez te sporty. Gdzieby się za m o ­
ich panieńskich czasów  odw ażyła  jakaś w 
spodniach  pok azać m iędzy ludźm i. Taraba- 
n ić się tak p o  u licach . Chyba jak  szła na mas 
karadę. A dziś ci taka baba w łazi w  portki i 
zam*ast się porać k o ło  kuchni, czy przy dzie­
ciach  —  nic, ino furt podskaku je, rzuca pa­
tykami, kulam i, jeździ na saneczkach, nar­
tach, row erze i jak  m ężczyzna na kon iu, —  
strzyla z gwera, goni jak  zw ariow ana p o  b o i­
sku. Na m otocyklu  siada za ch łopem  z tylu i 
trzęsie bidne kiszki jak  z przeproszeniem  
flaszeczke z lekarstwem . R ozciąga nogi i rę 
ce, że aż strach. Cala się rozłazi, ja k  nie 
przym ierza jąc stary bucik. Zaw szem  narze­
kała, że z tych spodni n ic dobrego dla bab 
nie wylizie. I spraw dzają  się m oje  słowa. Ja 
ną w iatr n ic nie gadam....

Kęedyindziej Starostwo zakazałoby baLom 
te brewerie,. Teraz na w szystko pozw ala, a 
nawet jeszcze d o  tego szportow ania przycia 
ga. Bo rząd ma sw oją  politykę. Nie jest fra ­
jer. Chce m ieć _ak n ajw ięce j żołn ierzy na 
w ojnę. H itler przez lo  prusakom  zakom en­
derow ał „H ab  acht m urgil K tóry mi się n a j­
dalej do pó ł roku  nie ożeni, będzie w ykida- 
ny z b iura! I N iem cy żenią się teraz w  ga­
lopie. Prow adzi się tam taką m iodą parę. na­
przód do m iary, czy akurat do siebie pasują 
co  d o  w ielkości, szerokości i fasonu, i fertig. 
Prusak i m ają nawet w szystkie baby poza ­
m ykać, jak  te krow y d o  stajni, żeby tam nic 
innego nie robiły , ino furt rod ziły  i karm iły.

Kolega Hitlera, M ussouni, da ł befel sw o­
im m akaroniarzom , że który d o  jak iegoś 
czasu nie będzie m iał k ilk oro  dzieci —  to w 
biurze nie ma co szukać. W yleci na pysk. —  
''Tucz głow ą o  mur, a dzieci m uszą nyć! Syp 
bocianow i soli na ogon  —  gada M ussolini —  
m nie to n .c  n ic obch odzi. I to bez oszukań- 
stwa! D zieci m uszą być własne, a nie jakieś 
przybrane, czy  kupione. T aki W łoch , jak  na- 
zbira p ó ł tuzina dzieci, to op rócz stałej zap o­
m ogi dosta je jeszcze order i złoty zegarek 

Ja jakbym  m iała coś  do gauania ,to bym 
całkiem  inaczej zarządziła. P o co  bidne baby 
m ęczyć tym rodzeniem  dzieci. Przecież każ­
da baba da się przerob ić na ch łopa  Tak jak 
płaszcz dam ski na m ęski. Mała operacja , tro­
chę się przytnie, dołata, w ykroi i fertig. —  
W  sekrecie przed w rogam i dałabym  wszyst­
kie baby przerob ić na ch łopów . M ielibyśm y 
34 m iliona chłopa. Ani jednej baby. Za ty ­
dzień zgnietlibyśm y w roga jak  ciasto. A taka 
św ieżutko przerobiona baba sto razy ostrzej 
sza i zaciętsza, niż ch łop  od  urodzenia. Świża 
mietła zawsze lepsza od starej. Świeżem u b o ­
gaczow i nikt nic jest rów ny. I k to  w tedy bę­
dzie do nas m ocny?...

W  czasie w ojny baby i tak n iepotrzebne 
Chłop pójdzie  na w ojn ę  ze spok ojną  głow ą. 
Nie będzie się k łopotał, czy go n ie zdradza 
żona, co  ją  zostaw ił w  dom u, nie będzie go 
serce ciągnęło do n iej, nie będzie m usiał cią ­
gle się prosić na urlop, nie będzie dezytero- 
wał z kom panii z tęsknoty za babą. W ojn a  
bez bab całkiem  inaczej pójdzie.

Taż to naw et nie jest taka wielka sztuka 
przerob ić babę na ch łopa. Niektóre, chociaż 
jeszcze  nie przerobione, n ic nie w yglądają  na 
kobity . Ta weź pan tą inżynierow ą z drugie­
go piętra. W ąsy je j rosną, broda  także —  
przysięgała  m i się je j Kaśka, że ja k b y  się je j 
inżyn ierow ą codziennie nie goliła , to b y  b ro ­
dę m iała po sam pas, jak  ta, co  ją  za 20 gn  
pokazu ją  w W esołym  Miasteczku. M ęskość 
z n iej w yłazi wszystkim i bokam i. Napewno 
się m iała urodzić ch łopem . T akich  p om y lo ­
nych  bab tysiące dziś biega.

Pan redaktor się k łopocze, co  się stanie 
z bidnym i dziećm i takiej baby, co  ją  przefa- 
sonu ją na ch łopa, i kto będzie dalsze dzie­
ci rodził, jak  bedą same m ężczyzny? Że n iby 
cały św iat będzie na opak bo dziecko dw óch  
o jc ó w ?  Niby teraz wszystko iuZie wedle prze­
pisu. D aj mi Boże tyle tysięcy. Ile dzieci m a 
teraz dw óch tatów i n ic im to nie szkodzi. 
Grunt, że w ygram y w ojnę. Potłuczem y wroga 
jak  pchły, a każdy nasz żołn ierz przyw ie­
zie sobie przynajm niej jedną n ieprzy jacie l­
ską babę. Już ty lko czekam  na tę chw ilę, że­
by rzucić spódnicę i m ietłę i pom aszerow ał 
z karabinem . Jak w rócę z w ojn y , przytaskam  
sobie najm niej ze trzy bolszew iczk i a lbo 
szwabki. Jedna, żeby była  na żonę, a dwie 
na rezerwę....



8 KRAKOWSKI KUFIFR WIECZORNY

W y ro k  na księ d za
ruskiego w Krakowie

Przedm iotem  rozpraw y sądu apelacy jnego 
była  sensacyjna spraw a z artykułu 286 
paragr. 1 przeciw ko ks. W asylow i H arcu 'e,

S p n w a  ta m iała następujące tło : Ksiądz 
W a sy l H arcula by ł w  okresie, gdy m iało 
m iejsce najście, ob jęte  aktem  oskarżenia w 
n in iejszej spraw ie proboszczem  w  parafii ru ­
sk iej w  Rusohatym , a rów nocześnie n au czy­
cielem  nauki religii w  szkoie pow szechnej.

W  stan oska iżen ią  został on  postaw .ony 
na podstaw ie doniesien.a k ierow niczk i szk o­
ły  Federow iczów ny, że w  okresie września 
k olportow ał w śród dzieci szkolnych  czaso 
pism o „D źw in ioczek ".

P oza tym w płynęło na księdza drugie d o ­
niesienie rów nież ze strony p. Federow icz, 
ja k ob y  w  dniu 4 listopada ubiegłego roku 
podczas je j kontroli na lek cji religii, ksiądz 
H arcula obraził p. Federow icz.

Na tej podstaw ie sąd skazał księdza za 
czyn  pierw szy na 6 m iesięcy więzienia, za 
drugi zaś na 6 m iesięcy aresztu, w ym ierza­
ją c  karę łączną na 9 m iesięcy w ięzienia, za­
w iesza jąc je j w ykonanie na przeciąg lat 5- 
ciu.

Od tego w yroku  w niosła obron a  apelację, 
staw ia jąc w w ątpliw ość w artość zeznań F e­
derow iczów ny, za łączając rów nocześnie d o ­
wód, że czyniła  to z zem sty osobistej ao 
księdza Harcull, a fakl rzekom ej obrazy je j 
przez księdza na lek cji religii m otyw ow ała 
ośm ieszaniem  i poniżaniem  osoby  księdza 
w obec dzieci szkolnych  przez tęże Federo- 
w iczów nę.

Również zaprzeczyła  stanow czo obron a  o  
rzekom ym  antypaństw ow ym  charakterze cza 
sopism a „D źw in ioczek " i o  fakcie kolporta 
ży jeg o  w śród dzieci.

Żaanych jeanakże św iadków  nie m ogła o- 
brona sądow i przedstaw ić, w obec czego sąd 
apelacy jny utrzym ał w m ocy w yrok  sądu o- 
kręgow ego.

O bronę w nosił adw. dr. W arenhaupt.

ARESZTOWANIE DW U MIĘDZYN 4RODO 
W YCH ZŁODZIEI

Władze śledcze aresztowały niebezpieczne 
go złodzieja mięJzyna. odowego 40-letniego 
ChasHiu z Krakowa.

Aresztowanie miało mie.isce w następstwie 
dokonanej kradzieży przez wyżej wymienio­
nego w pociągu na przestrzeni kolejowej Czę­
stochow, a— Łódź- gazie aresztowań] skradł
3.000 zl aa szkodę ubywa da z Piotrkowa.

Szanse „silnej płci” w  Hollywood
§ iii D a m  i ta  o  a n a rc h ii m ał± eństtiej cci r a ju  tiSm aw ym

Afery miłosne, małżeńskie i rozw o­
dowe w H ollywood znane są w Cułym  
świecie i wiele już o tem pisano- Za­
stanawiano się też wiele nad przyczy­
nami tej anarchii, jaka rządzi z regu­
ły prywatnym życiem „gwiazd“  filmo 
wych.

Obecnie w sprawie tej zabrała głos 
młoda gwiazda filmowa, która wyszła 
niedawno za mąż i zamierza uczynić 
swoje małżeństwo trwałym i szczęśli­
wym. Jest nią Liii Damita, która przy 
była przed kilku dniami z Ameryki 
do Paryża wraz z swoim mężem F.r- 
rolem Flynnem, —  Dohaterem fitmu 
„Szarża lekkiej brygady4*. —  Liii Da­
mita wypowiedziała ciekawe uwagi 
na temat małżeństw w Hollywood w 
wywiadzie, udzielonym jednemu z 
dzienników paryskich.

—- Kryzys małżeński w Hollywood 
—  oświadczyła Liii Damita —  posia 
da bardzo prostą przyczynę. W  Holly­
w ood rządzą kobiety, już z tego choć­
by względu, że są liczniejsze niż męż­
czyźni. Na 4 kobiety przypada 1 męż­
czyzna, to tłumaczy wszystko.

Młody mężczyzna, przyDywający do 
Hollywood posiada ogromne szanse 
Jeśli tylko posiada jakie takie zdolno­
ści, jeśli wygląda nienajgorzej, znaj­
dzie natychmiast cztery kobiety, któ­
re będą walczyć o niego. Otrzyma sze­
reg propozycji małżeńskich i wystar 
czy tylko, jeśli się zgoazi, ażeby za­
wrzeć natychmiast szczęśliwe mołżeń 
stwo.

Z tym szczęściem w małżeństwie 
jest lekka przesada. Bo wszystkie ko­
biety, które doznały zawodu, zaczjna

Również aresztowano niefezpieeznrgo tnie 
dzj □ (rodowego złodzieja, nieiak lego Dauer 
mana lat 27.

SKRZYPEK ULICZNY POKŁUTY NOŻAMI
Dziś rano wydarzył się w  K rakow ie v.ypa 

dek pok łucia  nożam i Łysaka Stefana skrzyp ­
ka u licznego przez grupę osoon ik ow  przy ul. 
Lubom irskich . P ogotow ie ratunkow e prze 
w iozło  Łysaka na oddzia ł ch irurgiczny.

ją natychmiast mącić to pożycie mał­
żeńskie. Czynią to przy pom ocy plo­
tek i intryg i nie rezygnują z żadne­
go środka, ażeby szczęśliwe małżeń­
stwo doprowadzić sz jbk o do rozwo­
du . Mogłabym nawet twierdzić, że 
wszyscy małżonkowie zawarli w Hol­
lywood milczące prz> mierze dla obro 
ny swojego małżeństwa. Ale to nie po­
maga.

Bo mężczyźni nie są też aniołami. 
O rozwód nie dbają, bo w każdej chwa 
li znajdą zastępczynię wśród licznego 
zastępu kobiet, czekających na mał­
żeństwo. Poza tym atmosfera Hully 
woodu i całe jego burzliwe życie nie 
sprzyja życiu rodzinnemu- Życie to

nie jest spokojne, lecz wiecznie czyn­
ne. Z dnia na dzień zmieniają się sła­
wy, szanse stosunki finansowe. Nikt 
nie może być w Hollywood pewny, 
czy nazajutrz będzie miał takie same 
dochody i to jest powód, że wszyscy 
pragną używać i bawić się

Errol i ja wiemy o tem dobrze. Roz­
ważyliśmy to, zanim zawarliśmy mał­
żeństwo. Istnieje na szczęście w Hol­
lywood kilka przykładnych mał­
żeństw, stanowiących wyjątek w tej 
anarchii. Naprzykład szczęśliwe m ał­
żeństwo Garry Coopera, idealne mał­
żeństwo Joan Crawford i Franchota 
Tona i wzorowe pożycie Dolores del 
Rio z Fryderykiem Gibbonsem.

W H n y  zja zd  delegatów
P . Z .  O.. O . w MtrahauJa

W  dniu dzisiejszym  o  godzin ie 18-tej w sa­
li portretow ej na Ratuszu odbędzie sie W a l­
ny Z jazd  D elegatów  Zarządów  G rodzkiego i 
P ow iatow ego P. Z. O. O. Program  obrad : 
1) Zagajenie, 2) pow ołan ie  prezydium  Zjazdu 
3) W ysłanie depesz hołdow niczych , 4) W y ­
bór 3 członków  kom isji m andatow ej Z ja z ­
du, 5) O dczytanie protokołu  zjazdu  z dnia 
21. m aja 1936, 6) Spraw ozdanie Zarządu p o ­
w iatow ego, skarbnika, kom isji rew izy jn ej z 
w nioskiem  tejże 7) D yskusja nad spraw oz­
daniami. 8) G łosow anie nad w nioskam i k o ­
m isji rew izy jnej, 10) W y bory  17 członków  
i 34 zastępców  (każdy Zarząd Oddziału ZOO. 
deleguje prezesa lub w iceprezesa zarzą­
du n aczłonka Zarządu pow . F ederacji P  Z. 
O. O. oraz 2 członków- Zarządu, na zastępców  
tegoż, b) 3 cz łon k ów  i 2 zastępców  kom isji 
rew izy jnej, 3) 3 cz łon k ów  i 2 zastępców  Są­
du R ozjem czego, 11) W alne w nioski i inter 
pelacje. —  W niosk i zgłaszać należy na p i­
śmie przez O ddziały ZOO. W niosk i nagłe 
zgłaszać m ożna na Z jeździe.

Jak się w  ostatniej chw ili dow iadujem y, 
pewne koła  starają się przeprow adzić w-ybór 
w edle następującego klucza: prezes: inż. Sa- 
biński Jan (w iceprezes Oddziału Zw. Leg.) 
w iceprezes: dr. B łonsai Franciszek (w icepre­

zes Oddziału Z w. b. Ochot. Armii Polsk.), II 
w iceprezes dr Szym anow icz Franciszek (pre 
zes Zarząd. P ow  Zw. R.), sekretarz: W adow i 
ski Marian (Zw. Sybiraków ), skarbnik : mgr. 
K łopotow ski (Zw. POW .) Jak w idzim y ró ­
żne gry zakulisow e starają się usunąć w  cień 
osobę dotychczasow ego w ielce dia organiza­
c j i  zasłużonego i pow szechnym  szacunkiem  
cieszącego się prezesa por. Nabla.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa. 23. 6. —  W  dzisiejszym  dniu 

ciągnienia le j ki. 39-tej Państw ow ej Loterii 
K lasow ej padły nastęDujące w ygrane:

5.000 zł na nr. 145155.
1.000 zł na nr. 6132, 112016, 15/349
500 zł na nr. 27331, 54502, 60157, 63001, 

113484 145405, 173528, 192500.
400 zł na nr. 23381, 37372. 123062, 150372
200 zł na nr. 23087, 26701, 33274, 6ó8i3 , 

80399, 89345, 94433, 107596, 135537, 173297. 
178132, 179007, 186314.
ZNÓW NOW E ARESZTOWANIA W  ROSJI

Moskwa. PAT. —  Z Kierczu donoszą: W  
jednej z tutejszych łabryk aresztowano za­
stępcę dyrektora Prochorowa jako trockistę. 
Jego działalność trockistowska przejawiała 
się w ten sposób, iż kazał ostrzyc robotni­
ków laDryki, mieszkających w barakach.

W OLNE POSADY

POWAŻNA firm a poszuKuje w yk w alifik ow a­
nego bucftaltera. Podanie wraz z odp isa ­
m i świadectw  składać: K ielce, Skrytka 21.

326/37

APTEKA w Żabnie k o ło  Tarnow a poszukuje 
m agistry, katoliczki, na zastępstwo, ew en- 
lualnie stałą posaddę. 319/37

PANIE(-owie) potrzebni d o  odw iedzania pry
** w atnej klienteli (dział ratalny). P oczątku ­

ją cy ch  w prow adzam y. K aucja zł 20. Zgh 
szenia: K raków  Długa a9/2._________ 322/37

POTRZEBNA ekspedientka z w ieloletnią 
praktyką do w ędliniarni. Sosnow iec, War 
szaw ska 14. Ross. 323/37

SPRZEDAŻ

„ŻFLAZOPOL44 kupno i sprzedaż używ any ,:h 
jnaszyn, łom  i żelaznego i metali. —  L ud­
w ik M iszczyński, K raków , ul Krakusa 32 
tel. 148-46 (przy Ill.c im  m oście) 371-37

Ka MIENICA III p. now a przy ul. D ługiej, 
z pełnym  kom fortem , 24 ubikacje, z ba l­
konam i, ogrodem , d och ód  800 «.ł m iesię­
cznie, sprzeda za 135.000 zł Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz., K raków , M ikołajska 
3, pod : „K am ien ica".

SKŁAD szkła, lam p, porcelany i naczyń k u ­
chennych  HALPERNA, K raków , Kalf aryj­
ska 6, poleca  na sezon dym iony od  5 - -50 
Itr., oraz sło je  herm etyczne p o  najtauszi h 
cenach. 418/37

WYSPRZEDAŻ POSEZONOWA w ykw nitne- 
go  obuw ia dam skiego p o  cenach  zniżonych  
W AR SZAW SK I SKŁAD OBUW IA. W a ­
cław  JUREK. (b. długoletni pracow nik  
pierw szorzędnych firm  warszawskich) —  
Kraków św. Jana 10. Tel. 181-61 420/37

DOM sześciou b ikacjow y półm orgow y ogród  
ow ocow o-w arzyw ny , przepiękna górska o- 
kolica  stacja, szkoła, kośció ł w m iejscu, 
w ym arzone dla emeryta, za 4 ,500 sprzed? 
„T R A N ZA K C JA " K raków , Stolarska 6.

408/37

K AMIENICA trzechpiętrow a now a, pełnokom  
fortow a  35 ubikacji ze sklepam i, d och ód  
1250 zł. m iesięcznie, potrzeba 125.000, d łu ­
goterm inow y 40.000. sprzeda „T R A N Z ­
AKCJA", Kraków, Stolarska 6. Tel. 101-22

408/37

| LOKALE |

tRZECH POKOJOWE pełn ok om fortow e m ie­
szkanie I piętro, w olne od  1 lipca, K raków  
ul. W en ecja  4, k o ło  Sokoła. 355/"7

MIESZKANIA dw u p ok o jow ego  z pełnym  
kom fortem , blisko kolei, na I. piętrze p o ­
szukuje w ypłacalny lokator. Zgłoszenia d o  
adm. Kuriera W ieczornego, K raków, ul. 
M ikołajska 3, pod  „W y p ła ca ln y ". 329/37

NOCLEGI przyjezdnym , w ygodne, od  1.50 
K raków , W ie lop ole  24, II p. m  4. 4«5/37

MIESZKANIA w szelkich w ielkości, lokale 
sklepow e, biurow e, przem ysłow e, najwięk 
szy w ybór poleca „T R A N ZA K C JA ". K ra­
ków , Stolarska 6. Teł. 101-22. Prow adzim y 
stały in form ator m ieszkaniow y. 408/37

DW A POKOJE I KUCHNIA na 4 tym  p ię ­
trze oraz lokal przem ysłow y, od  zaraz do 
w ynajęcia . W iadom ość u d ozorcy , K raków, 
L im anow skiego 9. 372-37

MIESZKANIE słoneczne p ok ó j, przedp. ku ch ­
nia, duże —  zaraz d o  w ynajęcia . W ia d o ­
m ość na m iejscu. K raków , B ronow ice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 m i­
nut d o  tram waju. 317/37

TANIE p ok o je  kaw alerskie: Polska YMCA, 
K raków , u lica  K row oderska 8. 405/37

RÓŻNE

WSZELKĄ starą garderobę męską, zam ienia 
na pierw szorzędne m ateriały bielskie. Na 
w ;zw am e telefon iczne posyła  d o  dom u. K o­
złow ski, K raków, tel. 148-02. 386/37

DRYKIERSKIE (wytłaczane) roboty  z róż ­
nych  metali, w ykonuje  p o  cenach um iar­
kow anych, W ytw órn ia  „H E R ZO G ". K ra­
ków , Berka Joselew icza 2, tel. 163-07.

414/37

ZLECENIA, interw encje w  spraw ach m ająt­
kow ych , handlow ych, h ipotecznych, w ek ­
s low ych , adm inistracyjnych , skarbow ych  
sum iennie —  szybko załatwia P olskie Biu­
ro  Zleceń P ow szechnych, W arszaw a, M ar­
szałkow ska Nr. 147 m. 19. 346/37

I MATRYMONIALNE |

KAWALER sam otny, urzędnik państw ow y, 
kam ienica, gotów ka —  poślubi panią: 
stan, w iek, w yznanie, w ykształcenie, m ie j­
scow ość obojetne. Kalisz, K ościuszki 17, 
m. 10. 362/37

SAMODZIELNEGO szuka sam odzielna star­
sza panna. Cel m atrym onialny. ,.PAR“ , 
W arszaw a, Bracka 17 „L a  verite“ . 318/37

KAWALER, urzędnik na pow ażnym  stano­
wisku, lat 26, w zrost średni, bardzo przy ­
stojny brunet, bez nałogów , poszukuje pan 
ny d o  lat 25, inteligentnej nie dzisiejszych  
zasad, niezależnej, posag nie konieczny. 
Zgłoszenia: K rakow ski Kurier W ieczorny, 
M ikołajska 3, pod  „ I le ń k o "  458/37

BRUNETKA w yznania m ojżeszow ego, poszu ­
kuje przystojnego m ężczyzny do lat 30 dla 
towarzystwa. Zgłoszenia: K rakow ski K u­
rier W ieczorn y, M ikołajska 3, p od  „C,ha- 
lu ca". 334/37

| NAUKA —  WYCHOWANIE |

PROPAGANDOWY KURS STENOGRAFII poi
skiej i n iem ieckiej dla uczn iów  i uczenie 
Żyd. Gmin. oraz abiturientek Rząd. gimn 
rozpoczn ie  się w najbliższych  d n ‘ ach pod  
k ierow nictw em  ZO FII SCH ÓN GU TÓW N c J. 
W . W . Świętych 8. front 1 p. Teł. 109-97. 
D odatkow e w pisy d o  soboty  o d  godz 
9— 18-tej. O PŁATY MINIMALNE. 416/37

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEK TRZY 422/37

ZDROJOWISKA

PRZED WYJAZDEM NA LeTNiSKO wstąp 
d o  „K O N FEK CJI DZIE CIĘCEJ", K raków , 
F loriańska 28, w sieni ob ok  „ b a r " " ,  abyś 
zaopatrzył swe dzieci w t w szelkie u biory  
i bieliznę. Duży w y b ór  płaszczy. Ceny u 
skie. 412/37

KRYNICA, p ełn okom fortow y pensjor jt  „DA- 
NECZKA" dr. M ichalikow ej. K uchnia wy 
kwintna. T an iol 323/37

SZCZAWNICA, pierw szorzędny oensjonat, 
„B E L W E D E R 1 , znany z d obroci i wykwii 
tnej kuchni, poleca  pok oje . 324037

KUPNO
MASZYNĘ do pisania najchętniej „A dler 

kupię okazyjn ie, Miecz. Kozub, Szczakow a, 
Cem entownia. 400/37

MOTOCYKLE, sam ochody, kupno- sprzedaż- 
kom is- zam iana, najkorzystn iej „ Auto- 
sport", L w ów , Słow ackiego. 384/37

KUPUJĘ złoto, srebro, brylanty, oraz kar­
teczki zastawnicze, p łacę dobre ceny. Z g ło ­
szenia Krak. Kurier W iecz. K raków, Mi­
kołajska 3, pod  „O k az ja ".

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 25 mm. 
CENY w złotych: I. struna 1.25. —  Tekst 1.— . Nadesłane 0.75. —  Za tekstem 0.50. —  Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacji 1 kondolencje do 4 wierszy zł. I —

zł. 10.— . Nekrologi (klepsydry) do 66 ram. w I. łamie zł. 20.—  Za sa itrzeżenie miejsca dolicza się 26%.
Drukarnia „Monopol" Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Tel. 173-02. Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Karol MOI er.


